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WARSZAWA. | Wóród 50 
kandydalów na. posłów do 
Śojmu PRE proponowanych 
prez. Ogólnopolski "Kon 
went Wyborczy na, podsta- 
wie progazych Rady Krajo- 
wej PRON, znaleź śię pisa. 
rze Halina" Auderska, Jen 
Bobraczyńskii Wojciech Żu- 





miasia Irwają zdjęcia do fi- 
mu Zbigniewa, Kużmińskie: 
go.„Nad Niemnem" według. 
.Poweści Elzy Orzeszkowej 
WARSZAWA. Tolewczja Pol 


Warszawy” na najlepszy ia” 


planowanych 
Senalu dla dzieci „Przygód 
kika wrobla Owińka” zreal- 
zowano już w Studio Match 
Fóm Fimowych Se-Ma-for 
WROCŁAW. Jak _doroci 
„Gzzeta Robotnicza" — Sla- 
fistaw Szwarc-Bronikowsk, 
realaujący lim „Ogień i 


Amatorzy 
PUBLICYSTYKA'85 


Jedną 2 najważniejszych - dzy i obywatei Zgłoszenia i 
egorecznych imprez ruchu __fimy na taśmie 16 i super B 
materskiego będą kontton. _ mm należy nadsyłać do J0 
lacje Filmowe „Publicystyka — paździamica pod adresem: 
'88', kóre organizuje Woje- - WDK. ul. Kalńskiego 8, 15- 
wódzki Dom Kulury w Bia- 089 Białystok, el. 418-724 
łymstoku w dniach 25-27 

października: Organizatorzy 
liczą na imy labulame, do- 
kumentalna | animowane 
podejmujące probiemy tra- 
dycji narodowej i ochrony 
Środowiska, stosunków mię- 
*dzyłudzkich, koriaktów wia- 








Oświęcimskim szlakiem 


ZAPROSZENIE DO TAŃCA 


Lókaka, która ma za sobą Artur Barciś, Leszek Żentaa, 
bolesne dóźwiadczenia wo-  Mieczystaw” Grabka. i inni. 
jepre, w tym pobyt w obozie Zdjęcia realizowane są pod 
oświęcimskim, ost bohaler. —_ Tamobrzegiem, w Brzezince, 
ką fimu Wandy Jakubo- Krakow, atalde wNRD.O- 
wskiej „Zaproszenie do tań- -_ peratoram jest Macio Kljo- 
ca". W filmie występują An- _ wska, scenograę projsktuje 
tonina _" Gordon Górecka, . Bolestaw Kamykowsk, kos- 
Maria Probosz, Wiestawa tiumy — Kazimierz Madej. a 
Mazurkiewicz  Ksiarzyna _ produkcją kieruje Tomasz 
Skolmowska, Ewa Szyku _ Miermowski 

ska, Kamie: Wikiewicz, 


Dla telewizji 
FORMIŚCI 


"Grzegorz Dubowski real wykorzystana zostaną dzieła 
zuje półgodzinny fim o lo. zgromadzone na wielkej wj- 
misiach - awangardowej — Stawie formistów w warsza- 
grupie ańystyczne, Móra  wskm_ Muzeum Naredo- 
pod koniec piarwsżoj wojny _ wym. Przedstawione zosta- 
Świalowej rozpoczęła bar. na Iragmenty jednoaktówki 
zo ktywną Gziałalność w _. lomistyczno-ulurystycznej 

róznych dziedzinach sztuki — „Włamywacz z lopezego 10- 
w plastyce. leakze, poszj. _ warzyswa” Tymona Niesło. 
Założycielami grupy byli An- __towskiego z 1825 roku. Opo. 
-rzej I Zbigniew Pronaszko- —_ratorem. est Jerzy Może. 
„wie oraz Tylus Czyżewski a _ wski. „Formistów” realzuje 





W „luzjonie 


Animacja 
bułgarska 


e wrześniu be. Fumoteka 
Polska organizuje przegląd 
animacji bukgarskiej, na kt 
1y złożą się filmy zreaizowa” 
pe w latach 1958-1962 min. 
„rzez Todora Dinowa, Donia 
Donewa.. Sijana. Dukowa. 
Ami Kulewa, Nikołaja Todo- 
owi. i Radkę Baczwerową, 
Fin e. często nagiodzo- 


KACPEREK 


9 codziennych kłopotach 
sześcoletnicgo chiopca z 
dużego" miasia opowiada 
ena „Kacperek: który rea- 
lzuje Ryszard Zalocsia we. 
ług scenariusza lloy Lep. 
kowakiej. Gówne 


regon Tem ekda a 
produkcją kieruj Teresa 
Boerzeca Sara porę 
w Telowzyjyej Wytwómi Fl 
nowej Pota 








„Jan Rutewicz Produkcją w. 


imieniu Zespoly „Perspekty- 
wa” kacuja Barbara Por. 
Slesicka. 








PROBLEMY TEORII 
DZIEŁA FILMOWEGO 


Zel pry style Fielogi 
Pok one giraków 
"ez © reweryt. 








'enealogiczne o odkryciu no- | członkami Leon Chwiciek, ekipa Wywómi Fimów O- 
wego znaki solamego wyry: | Tymon Nesiołowski,Stans- —_ śwałowych dla | programu 
lego na skale w podtau sia. | ław Ignacy Wikewicz. Au- TVP. 

vożytnego kręgu kullowego. || gustŻamoyskilinmi W time 

Gdańsk, 9-16 września gaka, „Dłużnicy śmierc 





Włodzimierza  Gołasza. 
wskiego i „Godność” Roma- 
na, Wionczka, zespół „Ron- 


Kto zdobędzie Kam data op 


smak" Wojciecha 3. Hasa, 


„Złote Lwy”? AA 





to" Grzegorza Królewicza. 
a zespół „Zodiak — „Ogni- 
sty aniot" Macieja Wojyszki 
1 „Sam pośród swoich Woj- 
cecha Wójcka Studio Fi. 
mew im. rzykowskiego te- 
prezentować będzie „Na- 
-zór” Wiesława Saniewskio- 
90. a Anzej Kondraluk po- 
każe im własnej produkcji 
pl.„Czlery pory roku, ztea 
zowany _przy_ współpracy 
a" Juliusza Machulskiego | PRF „Zespoły Fimowe" I1e- 
„Szałeństwa pamy Ewy" lewi 

Kazimierza Tarasa, zespót 

„Oko” — „Kobiela z prowin- Po raz drugi w konkursie 
gr" Andrzeja Barańskiego, na równych prawachi wystę. 





„dot Felksa Falka i „O-bi, 
oba” Pióra Szukina, ze- - yią" z cyk Trzy młyny” 
spół „Proil” — „Diabeleke „Jerzego 0. 
ssrczęściy” Franciszka Trze: "Gość" —| odc seralu „Lao 


leśnych ludzi". Władystawa 
Śiesickiego, „Tumor Wika- 
cego” Grzegorza Dubo- 
wskiego ora». „Eódpanek — 
ode Iizarali „Popielec” Ry. 
szarda Bera. 


19-6sobowomu ju. prze- 
wodniczy rezyser Jerzy Ka- 
alerowicz 


W sabołę 14 września 6d- 
będze się radycyne Forum 
Stowarzyszenia. Fimowców 
Polskich, w kiórym zapowie. 
ziel dział przedstawiciele 
wradz kinematograki W cza 
sie festiwalu „Flm Polski" i 
agencja „Pole zorganawją 


8 fimów ne żakwalńko- 
wanych do konkrsu będzie 
„można obejzeć w sekcji n- 
Jormacyinej w enie. „Lenin 
grad”. W Gateri. Fotogra 
ZPAF (Gdańsk ul: Piwna 47) 
Siwaria będzie wystawa fo- 








tegrai anystycznej Serpa'a 
Sachno „Aktorzy”. Panowa- 
me sąakże czne projekcje 1 
Spotkania z twórcami i akto- 
rami w zakładach pracy, kl. 
bach i domach kulury. 


W krach Trójmiasta od. 
Sydze się wek przez 


leksandra Forda oraz .Pac- 
wszy stań” | „Przygodę na 
Manensziaci! "Leonarda 
Buczkowskiego (62) 





tów Śląskiego i Lódzkiego. 





fimowsj rozpatrując. je na 


mn). 188 s, 1500 egz. 146 
a 


© Drga wojna światowa 


z. połekiej h 
ZĘDNII NOCY 

'© Przepraszam za to co 
zrobilam: tooroponaż z fl- 
"mu EPIZOD BEFLIN WEST. 
8 BEZ KONGA HISTORIA 
POSĘPNEJ GÓRY: recenz- 
je 





© WYŻSZE PIETRO 
Baia 2 Markiem Wieże: 


wkm 
8 Zokrznów świata: PUR- 
PUROWA RÓŻA Z KARU 
© OLIVERA MARKOVIĆ w 
parrecie na życzenie 
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Nie mam temperamentu kibica. A 





stakcj, dzięki której Jednocześnie ma pan 


najwięcej pracy? 

ię bro dr proyzowai tego 
że moje zaangazowanie w rozmi 
cach społecznych wynika 2 prady 
spory, tra | da re jest doś? zegacko- 
wa, bowiem nigdy nie przypuszczałem, że 





ZLE 
ze. stery "kultury i 
również filmu, rozpa” 

pięcioleciu, 


ż EDMUNDA 
MĘCLEWSKIEGO, patlicy: 
sty i prezesa Stowarzyszenia „Wise 
ia'odra”, posła w latach 1972-85. 





KULTURA POTRZEBUJE 
ORĘDOWNIKÓW 


nienia_ interesów kultury | sztuki w 





„„Śmiert prazydenta” 


Nie urodziłem się 
socjalistą 


praca społeczna będzie mnie ineresowala. 
Człowiek jednak, z czasem, wykszialca w so- 
Die takie konieczności, tóre tworzą zaanga 
żowanie. Mniej lub bardziaj wciąga się w lę 
pracę. W tej chwii nie ma jednak akiej dzie 
dziny działaności społecznej, w lórą anga- 
żująp się dornawałbym pełnej saystakc. Po 





s omaomegteb dyst u 
sowania rónych dziedzi kula i i 


Szaty i Sedan 
Nerodowej Radzie Kultury. Dodatko- 





Na liście krajowej 
pięćdziesięciu 
kandydatów 

na posłów 

do Sejmu PRL 
proponowanych przez 
Ogólnopolski 
Konwent 

Wyborczy 

na podstawie 
propozycji 

Rady Krajowej PRON 
znałazt się 

reżyser filmowy 
JERZY 
KAWALEROWICZ. 





prostu, czy to w PRON.ie, czy w Narodowej 
Radzie Kulury, czy w Stowarzyszeniu Fi 
mmowców Polskich włączam się do działania 





ciąg dalszy na str. 4 


przedi 
daje im - o co skutecznie zabiegali 








lg r zrj son | oz 
widzenia może mają sporo ra- 


3 








ciąg dalszy ze str. 3 


dopiero gdy rzeczywiście mam coś do po- 
wiedzenia lub wiem, że coś Izeba koniecz. 
nie załatwić. To jesl dzić wyznacznik mojej 
pracy spolacznej, 


otatnie, 

— Możemy mówić kiku okresach. Pier 
szy lo przełom tal czerdzisiych i pięćdzie- 
siąłych By! to początek kiedy zaangażowa. 
nie w sprawy społeczne byc niemał nara 
nym odnuchem emocjonalnym. Najbardziej 
jednak zaważył na moim „odchyłeniu”— jeśli 
można tak powiedzeć — okres późniejszy, 
wówczas mianowcie, edy zaangazowałem 
się w prace stowarzyszeniowe. Byłem jed- 
nym z tych, którzy doprowadzii do lego, że 
Słowarzyszenie. Filmowców Polskich po- 
wsiło, a później byłem przez. 12. lat jego 
przewodniczącym, To z kolei wywołało do- 
daikowe ambicje wypływające z chęci udo- 
wodnienia racji byłu ej organizacj, którą się 
stworzył. 

„Jeżeli jednak mógłoym powiedzieć z cze- 
go mam największą satystakcj, lo musiał 
bym na pierwszym miejscu wymienić obo- 
wiązki amystyczno-produkcyjne: już. dwa: 
dzieścia pięć lai, prowadzę Zespół Fimo- 


w. 

© Przepraszam, ale chciałbym, bydmy 
da tego daszi trochę okrężną drogą. Zo- 
stańmy jeszcze przy dziaaniach pozaarty- 
stycznych. letnieje w PRONie komórka (i- 





WYBORY '85 





fimowa w Potsce jet.. aka, jaka jest? 

-— To nigdy mie załeżało od żadnych, jak je 
pan nazywa ciał Społecznych. One mogą 
stwarzać pewne wanunki ulalwiające procesy 
wórczości, ma zastąpią jednak talentów i nie 
wpłyną na czas, w kórym sztuka mysi po- 
wstawać. Przeżywamy obecnie pewną de. 
presję, st ona wynikiem syuacji ogól 
szej związanej nie tylko z polską rzeczywi 
tością, Stan kina świalowego wskazuje na 1. 
że właściwie skończył się szkoły fimowe, 
skończyły się kinemalografe narodowe, a 
pozostają tyko dokonania indywidualnych 
twórców — są one pewnego rodzaju ekspłcz 
jami od czasu do czasu gdzieś wybuchają 
cymi. A kontynuacji ie widać. 

*© Wydaje mi się, ża jest to wytłumacze- 


— Nie można mówić o kinamałografi pa- 
trza tyko na kinemalografę i analizując wy. 
tącznie sztuką fimową, Flm to wiolka zy. 
bicza najrozmanszych kierunków i dziedzin 
szluki. Czy może istnieć twórczość mowa 
bez leralury z kórej czerpie? Czy może jst- 
nieć kineralograńa bez! specyfcznej ira 
Struktury technicznej bez przemystufimowe- 








g07 Nie może, Zreszą, kinematograka się 
rozma pomiędzy filmami robionymi dia kin. 
la telewizji a lez dochodzi jeszcze lechni- 
ka wydeo, Zdaję sobie sprawę, że to sa jady. 
nie środki przekazu, że sarra szuka zamyka 
się na klatkach taśmy celulidowej lub mag. 
netycznej, którą można wyśwetać przy po- 


90 koniekstu, 20 mamy niedobcą kinemato. 
graf ze jest ona saba. Rzeczywiście — jest 


serów. korzy mogą robić fmy. pozostał zaś 
fimów robić nie muszą, Mażna la twierdzić, 
ale po to by kinematografia istniała, musi pro- 
dukować pewrą ilość fimów, z dopiero z 
nich, z czasem, może wyksztalóć sę inna 
jakość. Gdybyśmy drastycznie ograniczyli 
liczbę reżyserów jedynie do tych, którzy po- 
wmn robić filmy, o - obawiam się - przesą. 
dziiśmy los. naszej knematograni Co nie 


= Pizwdopodobnie lak, mogę się zgodzić 
ztym poglądem. W krach kapisistycznych 
udność dostania się do kamery jst potwor- 
na. bowem z tym wiąże si trudność dosta” 
na się do pieniędzy producania. U nas so- 
alistyczny mail kształcenia oraz prawo GO. 
wykonywania zawodu są aszym osiągnię- 
cam, zie pociągają za sobą również wad. 





Student kończący szkołę fimową wczie nie 
msi być reżyserem, l nie jst nigdzie po- 
wiedze. Tyko w jaki sposób można lego 
absolwenta sprawdzić? W jeden jedyny — 
pzez reałzację własnego finu. Oczywiście 
jesteśmy zbyt tagodni, podchodzimy dość 
lekkomyślnie do debiutów fimowych. 

© Obewiam się że góy przeczytają 03 
tatrie słowa debiwtunel to przyjdą do pona. 
z rensparentami, na ktcych wypiszą hasta 
mówiące o ym, te czskcją lam na per. 
rzy Mim, ża często nie mają nań żadnych 
zana. 

— | będą mili rację, le ż mojej wósrej 
prady i wielu obserwacji wem jak trudno. 
stw sposób odpowiedzialny podjąć decyz 
JĘ powierzenia dabiuu i jak ławo można 
skrzywdzić zbyt pochopną decyzją, Zarówno 
nata jk na ie, zwaszcza że tie niczego 
me można przewidzieć. To się sprawdza do- 
pero na ekranie. 

©. Przenieśmy te wszystkie problemy 
na pańskie poletka upiawiane w PROR-0, 
Narodowej Redzie Kultury, partyjnym zo- 


spole. 

— Wszędzie reprezentuję pogiąd, że sty- 
mdałorem epoki zodiowizualnej jst sztuka. 
Powianiśmy załem dokładać wszekich sta- 
rań, by moża byo rozucjać sztukę ilmową. a. 
mie jedynie produkcje mów. Jes o zawsze 
"mój podstawowy waransk jakichkolek raż- 
mów. Uważam że datenie do corsz wyższe. 
96 pozoru sztuki fimowej automatycznie 
„podnosi poziom twórczości audiowiualnej w 
ogóle. 

W naszej organizacj twórczości nie ma. 
1890, 00 esl bezwzgłędnym i rualnym pra- 
wem w produkcji kaotalstycznej — zainwo- 
stowane w im pieniądze muszą się zwróci. 
„Jeśli tam komuś him Się nie udżł, nie dosia- 
nie pieniędzy na naślęgny i ne ma żadnej 
dyskusji 

8 Czy sądzi pan, że odwrotność tego 
prawa, czyli Iberaiizm finansowy naszych 
sponsorów, zdeje egzamin? 

= że | taka praktyka nie jest 
dobra Ale u nas jeszcze inne czynniki grają 
swe role, Można powedzeć, że decyzja o 
ym czy kloś powinien rożść fimy czy nie 
rzadko jes wynikiem komercjalnego sukce- 
su. © sukcesie fnansowym filmu zaczęło 
mówić dopiero od kiku ostatnich lal, przed 
tem nikt u nas nia mówiło pieniądzach. Do 
ist osiemdziesiątych robil się filmy albo na 
festiwale. abo jedynie da oceny koiaudacyj. 
rej. Może wchodzący nowy syslem nanso- 
wania kinematograf, w którym zespoły mu 
szą zacząć rachować, ureguluja sprawą. Nia 
wierzę jednak, by dało 10 iekty natychmia- 
Stowe. Bo w dalszym ciągu unkcjonuja 


schemat myślowy, wedle którego prawie 
zawsze moina powiedzieć. że dany lim miał 
























mi sukces fnansowy odnióst duiusz Machul- 
sk, le także Sywesier Chęciński „Wieki 
Szu”), Barbara Sass („Krzyk | tek więc nasz 
program sprawdza się w sensie, ż iak po- 
wem kasowym i artystycznym. Uważam, że 
właśnie kino popularne, kóre nie rezygnuje z 
aspiracji estetycznych, ma szanse nie tyko 
zdobyć powodzenie u widowni — lecz rów. 
nież uzranie prolesjonalne. 

© Rozmawiając z ponem nabieram 
przekonania, ża Interesuje pena przede 
wszystkim działalność menstorska.. 

— To jest podstawowa rzecz w calej kite 
matograki 

© Wydaje mi się jednak, że dla reżysera 
podstawową rzeczą jest jednsk własna 
twórczość. 

— Zgadzam się z panem, sł ja robię Aimy 
gość: rzadko. Bardzo trudno dochodzę do 
decyzji zarówno jeśii chodzi oem, pro- 
blem, ak i formę. 


kalka laty. 

— Nie tek dano trzy lala temu. Miewałem 
przestoje dhuższe. Muszę mieć jakiś powód 
de zobena him | mus to b waży po 


Juliana Strjkowsklego?. 

-— BY trzy powody. Pierwszy to sama 
książka Śtykowskiego. Z klei książka przy- 
wołała mi człą moją autogsję lemalu, ponie- 
waż urodziłem się w takim miasteczku ga 
piskim Gwożdzec, gdzie świst opisany 
przez Ślykowskiegoisinia do i wojny śuia- 
towej. Ten świał Żydów, kóry dzisiaj jest już 
mityczną Alantydą. Drugi powód lo iaki, że 
wyniosłem z dzieciństwa. fascynację ym 
Światem i tą niepowtarzalną społecznością 
wśród Kórj się wychowywałem. Bylem tak. 
że świadkiem zagiady lej cywiizacji | to był 
rze powód do przekazania poprzez kreację 
Humowa eks cząsk pracy © Żydach pol 
skich. 

Maże zabrzmi to dzie, ae z podobnych 
insgirajizrodzła się kiadyć „Matka Joanna. 


nieduży Klasztor siós urszulanek i by także 
wek” kościół ojców. Bemardynów. Jako 
chłopak wdrapywalem się na wieżę lego koś- 
doła | łoszyłem gołębie pomiędzy habitami 

goeny znalazły Się nejsko „wzęle żyw 
oem” w fime. Autopsja wymusza swoje 
miejsce w twórczości. Moje kino musi być we 
mnie i wynikać z inspiracji czasu, w kórym 
żyje — tak powstała „Śmierć Prezydenta”. Nie 
ma tu jakiś szczególnych asocjacji z mom 
żydorysem Ineresowai mnie los Prezyden: 
1a, mechanizm poliyk, zawnłości wadzy ilo 
w naszych czasach: zamordowanie Kenne- 


dy/ego, Alende, pani prezydentów małych 
państewek latynoskich — lo wszystko powo- 
dował, że naraiała we mnie konieczność. 
wypowiedzenia się na tema jak najbardziej 
współczesny, na tema politycznego, I nie - 
ko, terroryzmu. Temoryzm, fak byśmy na lo 
palzyi, jst charakterjstyczny dla naszej e- 








poki Zaczyna od iske pay kakzę || FILM KRÓTKI I OKOLICE 
Fa mach sanazch wyniszenac 





Trochę dobrze 


eden z najnowszych fimów WFD nazywa się niekonwencjonalnie „Trosz- 
kę dobrze” a zrealizował go Krzysziot Lang. Powiedzieć o tym filmie, że jest 
zły — lo skłamać, ale powiedzieć, że dobry — to dowartościować. Nie- 
mniej wzbudzł pewne niektamane emocje wśród msłego gronka osób, 
które miały za zadanie właśnie go- przedyskutować. Nie jestem upoważ- 
nieny do relacjonowania dyskusji, bo nie miala Charakteru publicznego, ale pewne 
jej wątki wano chyba ocalić, bowiem przekroczyły daleko granice filmu i rozpierzch- 
ty się po okolicach. 





























pollice. 
— Może, nie chcaym jednak uprawiać 
polyki wprost Nie są to zresztą imy par 
eacalience poliyczne, one zawierają pewne. 
przesłanki poliyczne. z których widzowie po- 
wini czerpać własne refeksje na temat poi 
vy jej Gróg, ej skomplikowania. Od swcje- 
go Światopogiądu się nie uwolię i zawsze 
będzie, on w akimś stopniu, widoczny w 
mach fach ie nię może być on wykłada- 
wprost. Tak zresztą. konsltuowałem 
śmierć Prszydente 
Z kolei dojrzewanie bohatera „Celiazy” 
byo przeci lakte mom dojzewariem. Nie 
rodziem się. socjaisą, w „Jtach pier. 
szych” nie byłem przekonany © ace, a nio 
innej konieczności naszego rozwoju Zmiany 
Świadomości Szczęstego był także zmiana: 
mi mojej świadomośc: Oczysńśce | u także 
fim nie mów tego wprost. Zawsze w twór. 
<zośc jest lament avtoporreu. W ej chwii 
Stoję na dramatycznym rozdrożu: Co robi 
Ciągnie mi w kierunku firm współczesra- 
go zdaję sobie jednak sprawę z ludności, 
jake niesie en ema Jak można dolknęć w 
sposób drastyczny, bo lyko wtedy szuka 
jest coś wata, lego c si stało w Polsce, co 
się dzieje, co jest naszym udziałem? Mam 
pewne pomysły, ae one bardzo powoli dó- 
rzewają Mam natomiasi gotowy scenańusz O 
Napoleonie: „eniec Europy”, est 1 bardzo 
Gekamy debil lłeraki pana Dankowskiego 
Można go odczyać jako medjfacę o śmierci 
dyktatora. Scenariusz ma dwóch bohaterów: 
bryiskego_ gubernatora. Świętaj Halo. 
nadgoriwego dózorcę | walczącego o swoją 


Tematem fimu jest życie młodzieży w Ochotniczy Kufcu Pracy: nabór, muszta, 
działalność oświatowa, własna produkcja kuluraina. ślubowanie na rynku małego 
miasteczka — jakieś tam sygnały młodzieńczych tęsknot i marzeń, wreszcie I trochę 
pracy, ale nie bardzo wiadomo na czym ona właściwie polega W sumie obraz 
trochę rozmarianyj i nieostry, ale też | niewesoty, wszystko co tu się dziej jest 
jakby pozbawiane sensu. Młodzi ludzie, którzy tu przychodzą, są od razu podjrza- 
nio to że byli karani trzeba więc im zaszczepić poczucie dyscypliny, współnoty i 
świadomość obywatelską. Poczucie dyscypliny przyniesie muszta I regulamin, 
„poczucie wspólnoty da, praca w amatorskim teatrzyku; to jest - jak wiadomo — 
wychowanie przez twórczość. Przykładem wdrażania świadomości — prelekcja 
.pena prokuratora na lemat praw wyborczych obywatela PRL. Gdzieś łam na ścież- 
ce dźwiękowej, dość zresztą niewyraźne i pokrętnej płyną stowa o miłości i tęsk- 
nocie do miłośći, ich awtorkami są dziewczgta, bo widocznie chłopcy niechętnie 
się zwierzają. Natrelnie powraca motyw lealzyku — nieudanych prób oraz maże 
szczerych, ale także nieudanych tekstów. 


Wszystko w sumie przedstawia się niezbył ciekawie — ani robota ani wypoczy- 
nekc'Nie budzą zaufania postaci wychowawców, ale co ciekawsze — nie budzą 
sympatii dziewczęta i chłopcy, a przecieź dobrze jest jeśń him jest zrobiony w imię 
czegoś ub kogoś i wtedy może być nawet niesprawiedliwy w ocenie racji stron — 
nawet wiedy, jeśli trony nie są ze sobą w konlikcie. Tu konfiku nie widać ale 
strony sę. a więc młodzież z OHP. sama instytucja OHP ze swoim postannictwem, 
ale i swoją praktyką choćby tylko jednego konkretnego huńca. 
















„Autor „Troszkę dobrze” poprzestaje na utyskiwaniu, na odnotowywaniu jakichś 
objawów zewnętrznych, moża rzeczywiście niezbyt zdrowego i niezby! współczes- 
nego przedsięwzięcia. Ale po co cl młodzi ludzie tu przyszii i czego szukają? Jeden 
z chłopców powołuje się na opinie starszego brata — bo tu jest „trochę dobrze”. 
Czy wszyscy przyszli z rodzin rozbitych, z marginesu, z zawinionej lub niezawinio- 
nej biedy? Ta grupa jest anonimowa i taka pozostaje. W krótkim filmie dokumen- 
ialnym nie można odpowiedziać na wszystkie pytania. ale na niektóre po prostu 
trzeba, 


„„Rok Franka W* Kazimierza Karabasza był wręcz apologią hufca pracy. Tu młody 
człowiek decyduje się na męską przygodę, łu poźneje smak pracy, życia w groma- 
dzie, gorycz rozstania z rodziną, rozwija się fizycznie i dorasta psychicznie. W filmie 
Langa mamy do czynienia z pękniętym balonem. Można itak: zmieniają się czasy, 
zmieniają się ludzie, zmieniają się hutce. | słyszę głos w dyskusji, że młodzież jest 
już inna, że do niej rzeba inaczej 





Inaczej — to znaczy jak? Młodzież nigdy nie była monolitem zatrzaśniętym w 
grupie wiekowej, choć może się komuś wydawać, że tek właśnie było i że organi- 
zacja masowa gwarantowała jednolity kierunek myślenia, zachowania i postępowa- 
nia wszystkich razem i każdego z osobna. Sama organizacja miała zresztą swoją 
arystokrację. swoją klasę średnią i swoje pospólstwa iw końcu się rozleciała. |dziś 
nie ma żadnych idealnych przepisów na wychowanie i trwa walka o dusze młodzie- 
ży — organizacje młodzieży wiejskiej i miejskiej, harcerstwo, katolickie Ozzy; ta 
walka ma czasem nawał ponadideologiczny i ponadpolityczny charakter, bo cho- 
dzi w niej o zachowanie wartości podstawowych, o obronę przed pustką, zwąlpie- 
niem. poczuciem jatowości bytowania. Chodzi o obronę wstępujących w życie 
ludzi przed wódką. narkotykami, rozbojem, poprawczakiem, więzieniem. 


Ijeśli się od tej strony Spojrzy na muszire w OHP, na ceremoniał ślubowania, na 
amalorski nieudany teatrzyk — może się okazać, że to jest właśnie „irachę dobrze" i 
że „irochę” znaczy czasem dużo, a przynajmniej wystarczająco. 


Mam siaba pojęcie o działalności OHP. o stopniu przygotowania pedagogiczne- 
go i psychologicznego komendiantów i wychowawców, wreszcie o raalnych wyni 
kach pracy wychowawczej i kształcącej. A film jest taki jaki jest I jednak generai- 
nych wniosków z lego, co na ekranie pokazane, wyciągać chyba nie trzeba. 


sko pewnych zlawisk_ przypominających 
współczesność 

— Nagolsan jest dla mnia atrakcyjnym 
hasłem, opowieść jesi uniwersalna al ne 
może być o m$ zupełnie anonimowym. 
Kino musi elarać się być trakcyjne. 

© Ani na moment nie odszedł pan od 








-— Twórca nie może być czkowiie apoli- 





Rozmawiat 
KRZYSZTOF KREUTZINGER 


stanowi jeden z. najpopular- 
niejszych | galunków _fimo- 
wych. Sukcesy kasowe na 
polskich ekranach. towarzyszyły lego 
rodzaju utworom od „Fantana Tulipan 
Chnstian"laque'a (1951) do „Trzech 
muszkieterów” Lestera (1973) i .Zorro” 


Tessariego (1975). Oneniacja polskiej 
kinematograli na kino popularne, którą 
obserwujemy w ostatnich latach, po- 
winna spowodować wzrost zainiereso- 
wań naszych twórców i tym klasycznym 
gatunkiem. Bo jeśli osiągnęliśmy pew 
ne sukcesy w dziedzinie utworów sen- 
sacyjnych, fantastycznych czy melodra- 
malu, to fim płaszcza i szpady stanowi 
wciąż niepokonaną barierę. 

Na początku wano poświęcić słów 
kilka cechom szczególnym tego gatun- 
ku, gdyż wywołują one wciąż wiele kon- 
trowersj.. Termin „film płaszcza | szpa- 
Sy” przyjęty został z kina irancuskiago. 
Tam bowiem narodzia się ta poetyka. 
tam gatunek został nobilowany za 
Sprawą takich twórców, jak. Bernard 
Borderie, Andre Hunebello, Philippe de 
Broca. Chiisiian-Jaque, Jean-Paul Le 
Chanois. Oni dowiedij że utwory o 
zielnych rycerzach i szlachetnych ro2- 
bójnikach mogą stanowić nie tylko roz- 
rywkę dla mas, ale także wydarzenie 
artystyczne. 

Ża cechy decydujące © przy! 
ności do gatunku, który jest odmianą 
filmu przygodowago, uznać należy sto- 
sunek twórców do histori, stanowiącej 


MACIEJ MANIEWSKI 


GDZIE SĄ „TRZEJ M 


„Ojciec królowej”, reż. Wojciech Solerz 


tylko pretekst I ło dla niezwykłych dzio- 
jów bohatera oraz Swoisty realizm, wy- 
znaczony nio przez życiowe czy histo- 
1yczno prawdopodobieństwo zdarzeń 
ale przez przyjętą konwencję. Równie 
ważnym elementem jesi Specyficzny 
1yp.labuty, która w zasadzie. operuje 
pewną ilością różnie zestawionych i 
modyikowanych schematów 2. nieod- 
łącznym wąjkiem miosnym i ścisle ok- 
reślona postać fikcyjnego bohatera — 
cztowiska o wielkim | nieustraszonym 
sercu, który walcząc o słuszną sprawę 
zawsze odnosi zwycięstwo. Te właś 
wości pozwalają odróżnić utwory typu 
płaszcza i szpady od bliskich im filmów 
historycznych, gdzie nadrzędnym pro- 
blemem są procesy dziejowe, zdarz 
nia i postacie istniejące naprawdę oraz 
0d obrazów kostiumowych, które także 
odwołują się do przeszłości, lecz ope- 
rują zupełnie inną konstrukcją tabu. 
Brak w filmach kostiumowych Spiętrza- 
nia niezwykłych przygód I oszałamiają- 
cego tempa, niezbędnych w utworach 
płaszcza I szpady. 

W polskiej kinematografi międzywo- 
jennej im płaszcza i szpady był właści. 
wie nieobecny. Jedyny utwór nawiązu- 
jący do tej konwencji lo niemy jeszcze 
„Huragan” Józeła Lejlese (1928). ekra- 
nizacja popularnej. powieści Waciawa 
Gąsiorowskiego. Pozostałe. próby, w 
rodzaju „Pana Twardowskiego" Henry- 
ka Szaro (1836) czy „ana księcia Jó- 
zela” Konrada Toma (1838) zmierzały 
bardziej w stronę filmu kosiiumowego. 


Po_wojnie niewiele właściwie się 
zmieniło. Nie tyle chodziło tu o możli 
wości finansowe, ile produkcyjne i 
techniczne. Pierwsza próba zmierzenia 
się z historią, jaką podjęli dwaj debiu- 
tani — Jan Batory i Hentyk Hechikop, 
soenarzyści | reżyserzy „Podnala w og. 
niu” (1958) skończyła Się totalną klęską, 
Dzieje Kostki Napierskiego, mające za 
Sprawą Kasprowicza, Telmajera | Orka- 
na ciekawe zaplecze lierackie, przed 
sławione zostały na ekranie jako nie- 
spójny zbiór ilustracji, przeładowanych 
pelnymi społeczno-politycznej retoryki 
Sialogami. 


ednak już „Krzyżacy” Aleksan- 
dra Forda (1960) udowodni, że 
i u nas może powstać fimowa 
widowisko, nie odbiegające 
zbytnio od słandardów światowych. W 
tym filmie właśnie, który zapoczałkował 
cykl rodzimych gigantów hisiorycz- 
nych, po raz pierwszy w powojennym 
kinie polskim. pojawiły się — jeszcze 
nieśmiało — wąjki charakierystyczne dla 
filmów płaszcza i szpady. Wciąż jednak 
nasi. twórcy wykazywali pewną nieui- 
ność wobec tego gatunku. Chętnie wy- 
korzystywali jego elementy. podpo- 
rządkowując je zawsze innym założe- 
niom. Awanturnicza przygoda była naj- 
częściej dodalkiem do epickiej wizji 
Nistori. Tak było w przypadku „Hrabiny 
Cosel" Jerzego Aniczaka (1868) | „Po- 
topu” (1974) „Pan Wołodyjowski” u 
rzego Hofimana (1988) ukazujący przy- 








gody małego rycerza był już obrazem 
Bardzo zażonym do klazycznego fimu 
płaszcza | szpady — przede wszyskim 
w wąłku Azji | jego „dzikiej miłości” do 
Saski Wołodyjowski 

Hofman podporządkowując się po- 
wieści Sienkiewicza. podziel Him ra 
trzy części o zdecydowanie różnej kon- 
wencji Najpierw mamy do czynienia z 
kostumowym romansem, którego he- 
rolną siła się Krzysia Drohojowska w 
irterprotacji Barbary Bryskij. Póżniej 
zaczyna Się właśnie fim płaszcza | 
szpady, by przejść nasiępnie w obraz 
wypetniany przez hisonę. W rezuacze 
żadna z konwencji nie zyskała przew” 
gi. jednak najbardziej ełektowny | dra- 
"atyczny oaza się wałek Ai między 
innymi dzięki niesłychanie dynamicznej 
i sugestywnej kreacji Daniela Olbrych- 
skiego. Jego przeciwnikiem był właści 
wie nie Wołodylowski, który przez ca, 
czas pozostaje postacią rochę mibycz 
ną,_alo miody Nowowejski | w ym 
miejscu nastąpło "pewna" zmęczenie 
czystością gatunku. Pozytywny bohater 
fimu płaszcza i szpady w zasadzie nie 
walczy o swoją sprawę. Jego Spry, e 
nergia i szaleńcza odwaga służyć mają 
Siabszym | skrzywdzonym, lecz nie 
chodzi niądy o sprawy bezpośrednio 
go dołyczące. Odebranie, Nowowiej- 
Skiemu Zosi Boskiej zmiento w dużym 
stopniu motywację jego działania — siał 


„Panienka z okienka”, reż. Marla Kaniew- 





„Ostrza na ostrze”, rż. Tadeusz Junak 









































się tyko mścicielem krzywdy osobistej, 
zbliżając się raczej do bohalera wesier- 
nu. 


Fiim Heltmana zasługuje na szcze- 
gólną uwagę, gdyż w sposób dotych- 
Czas nejciekawszy wykorzystał elemen- 
1y omawianego gatunku, mimo że zali- 
czyć go należy do grupy utworów histo- 
tycznych. Sukcesy filmów tego rodzaju 
nie wpłynęły jednak na rozwój polskie. 
go filmu, płaszcza | szpady „w stanie 
Gzystym” W całym czierdziestolelnim 
dorobku. kinematografii możemy zna- 
leżć zaledwie cztery lakie obrazy. 


Pierwszym z nich była „Panienka z 
okienka” _Marii_ Kaniewskiej _ (1964) 
zrealizowana według pelnej uroku po- 
wieści Deotymy. Lecz scenanusz, napi- 
Sany przez Kaniewską, Szancera | 
Broszkiewicza, nie tylko wyraźnie od- 
biegał od lierackiego pierwowzoru, ale 
nawel pozostawał Z nim w sprzecznoś- 
«l.....Twórcy wstydzii się przyznać, że 
wzięli na warsztal historię wesołą, sen- 
tymentainą i awantumiczą — pisał jeden 
z krytyków — a udają że zainteresowało 
ich w »Panience= coś zupełnie innsgo, 
na co nikt jeszcze nie wpadł”. Skromną 
fabułę: powieściową rozciągnięto do 
ram dwuczęściowego filmu, Co spowo- 
dowało, że na pian pierwszy wysunęło 
się lo, co powinno być tylko item i sia- 
nowić o kolorycie akcji. Dotyczy to 
szczególnie, pierwszej części, gdzie Z 
niezrozumiałych powodów rozbudowa- 








JSZKIETEROWIE:? 





wyborowym, na front poszła jako 0- 
cholniczka. 

Zanim przystąpiłem do zdjęć, stara- 
tem się dowiedzieć o niej jak najwięczj. 
Rozmawiałem z jej przyjaciółkami, które 
wojnę przeżył. pytałem dlaczego zos- 
tata snajperką. dlaczego inne wybrały 
len rodzaj służby. Przecież kobieta jest 
po lo, żeby dawać zycie, wychowywać 
dziec, a nie po lo, żeby zabijać. Wsirzą- 
sający białoruski senal dokumentalny 
Wiktora Daszuka nosi tytuł „Wojna nie- 
kobiece ma oblicze”, sam bym tak swój 
film nazwał, bo naprawdę wojna to nie 
babska rzecz, dla kobiel wszystko na. 
froncie | jest trudniejsze, bardziej 
skomplikowane — najdrobniejsze co- 
dzienne czynności mycia, rozbierania 
się, noclegi. Sytuacja nienormalna — 
być na co dzień wśród masy męż- 
czyzn. 

© Tysiące radzieckich dziewczyn 
szły na front jako fizylierk, radiotele- 
grafistki, sanitariuszki, ale przyznam 
się szczerze — nie słyszałem o snaj- 
parkach. Czy znalezt pan w swojej Ja- 


kleś cechy szczegółne, jakieś motywy 
specjalne, które skłoniły ją do tego 
wyboru? 


— Taka jest snajperska prolesja — 
podtrzymywać atak, likwidować żródła 
ognia | punkty obserwacyjne, Jak wia- 
domo, po naszej stronie działał Komitet 
Wolnych Niemiec, który zajmował się 
między innymi agiiacją antyhitierowską 
na imi trontu — za pomocą ulotek. przy 
użyciu megałonów. Jest w filmie taki e- 
pizod. Niemiecki strzelec wyborowy u- 
uje zlikwidować agilatora, zauważa to 
Alfa, strzela i zabija 

Alija miała osobiste prawo do walki. 
Kazachska. dziewczyna, wychowywa- 
na w leningradzkim domu dziecka prze- 
żyła blokadę miasta, cierpiała nędzę i 
głód jak wszyscy jego mieszkańcy. 
Wiosną 1942 roku została ewakuowana 
z Leningradu i wiedy jako ocholniczka 
wstąpiła na kurs snajperski. Dzieciń- 
stwo Alii było dramatyczne. Malka zgi- 
nęła, kiedy dziewczynka miała pięć lal, 
zaopiekowaa się nią | ej młodszym bra- 
tem wuj, mógł im dać tylko kął do spa- 
nia, ale już kamić nie był w stanie. 
Wkrótce zmarł braciszek, Alija dopiero 
w, domu dziecka znalazła schronienie. 
.Ale potam wybuchła wojna, była blol 
da, a więc głód, zimno i śmierć wszę- 
dzie. 

Ten fim jest realizowany w związku z 
czierdziestą rocznicą zwycięstwa. ale ja 
go nie traktuję okolicznościowa, lo mój 
film, zreszią Kazachowie lo są nasi bra” 

— len sam prawie język, le same 
obyczaje i adycje. 


© Podobno _klnematograia _ka- 
zachska ma znakomitą bazę technicz- 
na? 

-- Tak, 10 jest duża wywómia. kt 
dysponuje” nowoczesnym wyposaże- 
niem i sprzętem. My w Kirgizji nie mamy 
nawet hali zdjęciowej 

© Ale może gdybyście mieli te 
hala nie byłoby tak pięknych | tak bar- 
dzo nutontycznych Flmów, nie byłoby 


w nich takiej przyrody - może w ogóle 
nie byłoby „Białego statku”? 

- Może. 

© Protesor Aleksander Karaga- 
now, sekretarz genaralny Związku FI- 

aby w Poeca ate Knamutograla 

pobytu w Polsca jaka ki 
Ba Świeci jest najlepsza — odpowie” 
dział krótko: kirgiska. Bo połowa kir 
giskich flmów otrzymuje nagrody | 
wyróżnienia na festiwalach. (Nie wie- 
działem jeszcze wiedy o sukcesach 
„Potomka Białego Lamparta" Toio- 
musza Okiejewa w Berlinie Zachod 
nim 1 nagrodzie na Wszechzwiązko- 
wym FF). lie filmów. produkujecie 
rocznie? 
Try. 

© A Kazachstan? 

- Chery, 

© Ale kinematografia kirgiska od- 
chodzi od tradycyjnej naro- 
dowej tematyki, wiąże się bardziej z 

probiomatyką współczesną, czy w tej 
sytuacji możliwe jest dalsze trwanie 
kirgiskiego cudu? 

— Narodowy lemal istnieje i będzie 
istniał, bo stanowi wciąż źródło nspira- 
cji. AlE to co było najważniejsze w okre- 
sie narodzin lej knemalogr 
może trwać wiecznie, musimy próbo- 
wać nowych tematów I gatunków — 
jest normalny proces. rozwojowy. Co 
natomiast budzi niepokój - to 10, że za 
nami jakby nikogo nie było, nie ma no- 
wego pokolenia utalentowanych i am- 
biinych twórców. Jest młody reżyser. o 
którym na pewno kiedyś będzie można 
usłyszeć — Aman Kamczibiekow, do- 
tychczas zrobi owie bardzo ciekawi 
iudy — „Babcia z lini żeńskiej"! „Scho- 
dy do domu z winą”. Wasz polski mo- 
del jest bardzo dobry: najpierw prakty- 
ka w królkim metrażu, a polem fabuła. | 
krótki metraż może być wielki, tak jak 
osy 

© Powróżmy do Ali, czy ma być 
to bohaterka ze spiżu? 


Alturgan Temirowa jako Lija 


— Ależ nie, to jest dziewczyna, wspa- 
niała, że potrafia zachować swój honor, 
ocalić dziewiczą cześć, że żołnierze z 
jej „otoczenia są jakby przesiąknięci 
szacunkiem do niej. A zawojować 
swoim autoryietem ludzi stojących na 
granicy życia i śmierci wczle nie jest 
łata. Jaka była Alia i jakie to były 
dziewczyny — proszę posłuchać, opo- 
wiem panu jedną scenę, 

Wejdżmy do cerkwi — mówi koleżan- 
ka Ali. AlE przecież jesteśmy komso- 
mołkami? Tak, ale ja wiem, że mnie ju- 
tro zabiją i ja się po śmierci nie spol- 
kam z malką, bo ja nie jeslem chrzczo- 
na. 

Więc idzie do popa i prosi o chrzest. 
ale mówi, że się nie będzie rozbierać. 
bo jej się wydawało, że do chrzlu lrzeba 
się rozbierać. Nie — mówi pop - ale 
odłóż karabin. Nie mogę, nie wolno mi. 
Więc zdejm chociaż buty. I dziewczyna 
boso, tuląc snajperski karabin, przystę- 
puje do sakramentu. 

U was w Polsce pod warstwą popiołu 
poszukuje się diamentów, u nas — og- 
nia i żaru. Nie wiem jaki to będzie fim, 
ale robię go naprawdę w zgodzie z 
własnym sumieniem. 


*. +. 


Szamszyjew jest Kigizem z krwi i 
kości, ma piękną żonę, znaną aktorkę 
Allurgan Temiową, ona kreuje w tym 
filmie postać Ali. Drobna, nieduża, o 
oczach myślących, twarzy trochę tajem- 
niczej | jakby naznaczonej smulkiem, 
wiedy. gay się nie uśmiecha. 

Od rozmowy z Szamszyjewam minę- 
ło sporo czasu | być może ekipa opuś- 
cła już biatoruskie plenery tak bardzo 
inne,_nieprawdopodobnie różne od 
górskich i stepowych krajobrazów Kir. 
gii 
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wyborowym, na front poszła jako 0- 
cholniczka. 

Zanim przystąpiłem do zdjęć, stara- 
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froncie | jest trudniejsze, bardziej 
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dzienne czynności mycia, rozbierania 
się, noclegi. Sytuacja nienormalna — 
być na co dzień wśród masy męż- 
czyzn. 

© Tysiące radzieckich dziewczyn 
szły na front jako fizylierk, radiotele- 
grafistki, sanitariuszki, ale przyznam 
się szczerze — nie słyszałem o snaj- 
parkach. Czy znalezt pan w swojej Ja- 


kleś cechy szczegółne, jakieś motywy 
specjalne, które skłoniły ją do tego 
wyboru? 


— Taka jest snajperska prolesja — 
podtrzymywać atak, likwidować żródła 
ognia | punkty obserwacyjne, Jak wia- 
domo, po naszej stronie działał Komitet 
Wolnych Niemiec, który zajmował się 
między innymi agiiacją antyhitierowską 
na imi trontu — za pomocą ulotek. przy 
użyciu megałonów. Jest w filmie taki e- 
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Alfa, strzela i zabija 
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dzie. 

Ten fim jest realizowany w związku z 
czierdziestą rocznicą zwycięstwa. ale ja 
go nie traktuję okolicznościowa, lo mój 
film, zreszią Kazachowie lo są nasi bra” 

— len sam prawie język, le same 
obyczaje i adycje. 


© Podobno _klnematograia _ka- 
zachska ma znakomitą bazę technicz- 
na? 

-- Tak, 10 jest duża wywómia. kt 
dysponuje” nowoczesnym wyposaże- 
niem i sprzętem. My w Kirgizji nie mamy 
nawet hali zdjęciowej 

© Ale może gdybyście mieli te 
hala nie byłoby tak pięknych | tak bar- 
dzo nutontycznych Flmów, nie byłoby 


w nich takiej przyrody - może w ogóle 
nie byłoby „Białego statku”? 

- Może. 

© Protesor Aleksander Karaga- 
now, sekretarz genaralny Związku FI- 

aby w Poeca ate Knamutograla 

pobytu w Polsca jaka ki 
Ba Świeci jest najlepsza — odpowie” 
dział krótko: kirgiska. Bo połowa kir 
giskich flmów otrzymuje nagrody | 
wyróżnienia na festiwalach. (Nie wie- 
działem jeszcze wiedy o sukcesach 
„Potomka Białego Lamparta" Toio- 
musza Okiejewa w Berlinie Zachod 
nim 1 nagrodzie na Wszechzwiązko- 
wym FF). lie filmów. produkujecie 
rocznie? 
Try. 

© A Kazachstan? 

- Chery, 

© Ale kinematografia kirgiska od- 
chodzi od tradycyjnej naro- 
dowej tematyki, wiąże się bardziej z 

probiomatyką współczesną, czy w tej 
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RECENZJE 





W poprawczaku 





ZAMEK „NIESKOŃCZONOŚĆ” 
ZAMEK „NEKONECNO”, Reżyseria: Antonia Kopóiwa. Wykonawcy: Pavel KIiż, Pee 
"Kostka, Carmen Mayera | inni. CSRS, 1983 





ożylek z nieudanego. fimu 

rozrywkowego jest żaden. z. 

nieudanego filmu o ambicjach 

społecznych można odczylać 
wiele. Zwłaszcza, kiedy sprawa dotyczy 
kinematografii która swój rozpęd spo- 
łeczny sprzed lal uracia, przy czym ży- 
cie społeczne tego kraju bynajmniej nie 
przestało nas interesować. Chodzi o ki- 
nematogralię czechostowacką, a film o 
którym mowa. rozgrywa się w swych 
głównych pariiach w domu poprań- 
czym. 

Filmy o irudnościach, jakie przeży- 
wają dzieci i młodzież. mówią dużo o 
problemach dorosiego społeczeństwa. 
Byłoby ciekawe zestawić kiedyś obra- 
zy. przedstawiające klopoty z miodzie- 
żą zrealizowane w naszej stronie świa- 
1a. Z repertuanu osłatniego roku godne 
uwagi może się okazać porównanie ra- 
dzieckich „Wyrosików” Dinary Asano- 


10 


wej i właśnie — czechosłowackiego 
„Zamku »Nieskończoność»". 

O „Wyrosikach” pisaliśmy w nume- 
rze 1 2 1985 roku. Pokrótce przypomnę. 
wakacyjny obóz pracy dla chłopców, 
którzy mają za sobą koniikt z prawem. 
Nieszczęsne małolaty, zaniedbane mo- 
ralnie (dokumentalny począjek: na. py. 
tanie „kto to jest dobry człowiek” 
chłopcy nie potratią odpowiedzieć) i 
materialnie (ten _zabiedzony dzieciak, 
syn alkoholika, który ma 16 tat a wyglą- 
da na 10). Realia i spostrzeżenia, uka- 
zujące skromne warunki owego obozu i 
rodzin podopiecznych, udział starszych 
w nakdanianiu chłopców do przesięp- 
stwa, obojętność dorosłych wobec bru- 
talności. Wspaniały, oiarny wychowaw- 
Ca. pokazany jednak jako wyjątek. Ob- 
raz gorzki, ostry; widać, że autorka chce. 
poruszyć widza, coś mu uprzytomnić, 
do czegoś pobudzić. 








W czechosłowackim „Zamku »Nias- 
kończeność-" realia inne: dom po. 
Brawczy mieści się w budynku dawne- 
go zamku, wyposażenie ma standard 
naszego sanatorium, wyżywienie. jak 
się zdaje również. Chopak; na klórym 
skupia się uwaga, pochodzi z rodziny 
wyjąjkowo zamożnej — dla równowagi 
inny ze środowiska bardzo skromnego: 
generalni rzecz biorąc dosiatniość ży- 
Cia jest jednak oczywista. W popraw- 
czaku nie ma nalchnionych wychowań 
ów, lecz po prost łachowy personel 
na_ przyzwoitym poziomie (wyjąwszy 
jedną osobę, o czym za chwiię). Głów- 
fy Bohater tata u nie za grzechy, jakie 
rodzą się z ciężkich warunków życia, 
lecz ża Bunt. Zbuntował się przeciwko. 
awtotiarnemu ojcu. 

W.„Zamku »Nieskończoność»" ude- 
rzające jest estetyzowanie obrazu. To 
bardzo rzadkie zjawisko w Fimach na 
podobny temat, musi więc mieć jakieś 
znaczenie. Oglądamy Świat nie ko 
owiizowany i zamożny, lecz również 
piękny. Piękna jest przyroda, miasta, 
domy, skepy, nawet, na swój sposób, 
zaniedbane mieszkanie paka. Paskud- 
ny wydaje się ttko fakt, ze zeba sie. 
dzieć w poprawczeku — | pewien 1yp 
ludzi, którzy w iym poprawczaku znaj- 
sują swoją szansę. W Świecie pokaza. 
nym eko piękny, tych dwóch, o których 
za chwię. raprezonnujących jakby 
szczególną odmianę człowieka, robi 
wrażenie przykrej anomalii. 








Bo również pejzaż ludzki rysuje się w 
„Zamku »Nieskończoność=" inaczej 
Niż w „Wyroskach”. Wynikać to może z 
różnić klasy artystycznej obu filmów — 
„Zamek »Nieskończoność:" trudno u- 
Źnać za udany — możliwe jest jednak, że 
przyczyna tkwi również głębiej. W „Wy- 
rostkach" nie ma jaskrawo odmiennej 
mniejszości | reszty, podziały są płyn- 
ne. różnice nieostre. Z wyjątkiem poje- 
dyhczego przypadku młodszego Wy- 
Chowawcy, rozkoszującego Się władzą 
nad chłopcami, wszyscy są lepsi lub 
gorsi, lecz jakby z jednej gliny. Tymcza- 
sem w filmie czechosłowackim dwuo- 
sobową mniejszość dzieli od większoś- 
przepaść, mimo że młodszy z dwóch 
brzedstawicel tej szczególnej odmiany 
siedzi lu z wyrokiem, podobnie jak po- 
zostali chlopcy. Można by odnieść wra- 
żenie, że przesłaniem fimu jest stwier- 
dzenie faktu, iż takie dwie odmiany ist- 
nieją | żyją obok siebie. 

Kim są ci dwaj? Jedno jest pewne: 
że owa Odmienna jakość ma pewien 
ndzeń, wokół którego się, konstytuuje. 
Czy jest to stosunek do innego czło- 
wieka. do świata wartości, do dobra i 
zła? Starszy z tej dwójki pełni iunkcję 
wychowawcy. odpowiada za bieżącą 
informację, prasówki, ogólnie biorąc za 
ten resort. Młody, jego zaufany. spełnia 
rolę przewodniczącego samorządu wy- 
chowanków. pomagając _ utrzymać 
Ghłopców w ryzach. Obaj wydają się 
Sdróślami tego samego pnia (dodajmy, 
że wspomniany młodszy wychowawca. 
z „Wyrosików" pasowałby tu doskona- 
le jako trzeci). Ne ulega wątpliwości. że 
dhopak, mimo iż zaczął swą życiową, 
karierę Gd poprawczaka. zajmie kiedyś 
miejsce _ starego. _ Charakierystyczna 
reakcja starego: pogardiiwy wybuch 
śmiechu, kiedy niesłusznie ukarany wy- 
chowanek mówi mu: „sam pan wie, że 
to niesprawiedliwe”, Charakierystyczna 
nauka moralna, którą chce wbić chłop 
com do głowy: „jeśli będziecie chcieli 
tego. czego i my chcemy, będzie wam 
bardzo dobrze”. Charakierystyczny wy- 
buch fui jego pupila, kiedy wychodzą 
cy na wolność kolega idąc w sironę 
bramy beztrosko pogwizduje: „prze- 
słań gwizdać, ty gnoju. nie masż pra- 
wat”. A wcześniej, kiedy jeden z wycho- 
wawców próbował chłopców poruszyć 
przykładami nietolerancji, jaka dotyka 
Cyganów: „to po co otwierają gęby?" 
Ci dwaj. stary i młody, czegoś jednako- 
wo namiętnie nienawidzą: ale czego? 

Wydaje się, że tylko ta Sprawa jest 
dla autora ważna, bo tylko ona została 
przeprowadzona jasno i konsekweni- 
nie, z łą wyrazu. Reszta robi wrażenie 
Sztucznych dodatków. Obraz psycholo- 
gii okresu dojrzewania — ledwie zazna- 
czony. przyczyny konfiktu z ojcom — 
niejasne, do tego na końcu zaprzecza 
się wcześniejszym sygnałom. Śceny z 
tabryki gdzie chłopcy pracują pod ko- 
niec odbywania kary, tak komiczne (u- 
wijją się jak w ukropie z przylepionymi 
uśmiechami od ucha do ucha) —że wy- 
Sląda to na pasiisz produkcyjniaków 
sprzed trzydziestu paru lat. 

Jako klasyczny fim społeczny. pró- 
bwiący pokazać pewne zjawiska i ich 
przyczyny lub jako flm psychologiczny 
© okresie dojrzewania — „Zamek »Nie- 
skończoność=" nie ma więc spacjalnej 
wartości. Czy jednak na pewno miał to 
być film. psychologiczno-Społeczny? 
Watpiiwości, podsuwa również tyut, Z 
całą pewnością za duży jak na flm o 
trudnościach małolatów. „Zamek 
Nieskończoność” — to kojarzy Się Z 
zupehie innym porządkiem estetycz- 
nym. metaforą, parabolą, Zagadka, sza- 


rada. 
BOŻENA 
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eoretycznie można wszystko. 
Na świecie — bywa — realizuje 
się filmy bez scenanusza i bez 


pomysłu. Chociaż raczej rzad- 
ko, jako że nieczęsto zdarza się spo- 
ikeć producenta-irajera, wykładające- 
0o, dla widzimisię arysty, swoje wiasne 
pieniądze. Za to u nas by ruszyć do 
galopu wystarczy pomyst szczękowy i 
Scenariusz bez ładu, składu i sensu 
Podpisany zresztą przez dwóch mj: 
strów: nieszczęsnego Jarosława. Abra- 
mowa, kóry mia tu głowę jedynie do 
iekstów piosenek i żysera Marka No- 
wickiego, który miał nalomiast oko do 
obrazów. I dlatego przedsięwzięcie ki- 
now „Młość z sty przebojów” zacie- 
kawia niczym chaołyczna improwizacja 
muzyka jazzowego, który pod wpływem 
środków odurzających traci kontolę, 
grając co i rusz w odmiennej tonacji 
Pełny „spontan” | głowa się kiwa: mu- 
zykowi, bo pusta i wypróżniona z in- 
wencji publiczności — bo senność us 
tuje pokonać podpalnując artystę, zbi- 
żającego się do granicy zdziecioniałej 
kakoloni. 

Marek Nowicki, który zaznaczył się 
już jako interprtator Irzykowskiego w 
ziele filmowym „Widziado”, chciał o- 
czywiście okazać, że zainieresowania 
ma szerokie, lakże pozainielektuaine. 
Po doświadczeniach z „Pałubą”, moc- 
no okraszoną kobiecym mięsem, zre- 
szłą w dobrym galunku, chcąc wzboga: 
cić swoją biograię anystyczną, reżyser 
— jak mówią żużlowcy — poszedł po du- 
żym tuku, pozazdroścł debiutantom 
spod znaku Studia im. Irzykowskiego i 
— by poczuć się świetnie — przyssał się 
do. lematu. „muzyka rozrywkowa”. W 
„Widziadłe” np. dziscko iopo się Bó 
dostąpieniu inicjacji erotycznej — co 
było bardzo wanościowym, rozwiąza- 
nie, ale, pesymistycznym. W imie 
„Młość z listy przebojów ni z drama- 
tycznych rzeczy: erotyzm reprezento- 
wany jest krótko | mimochodem niczym. 
wyłuskane — na fmornont — ze sweterka 
piersiąka p. Sawickiej (niestety, chówa 
nam się pokolenie, w którym rudno o 
nesiępczynie Jayne Mangiiela | Marze- 
my Trybały, bo one wchodząc pod 
prysznic nie moczyły sobie stóp), a ca 
ość kończy się optymistycznie. Bo bo- 
hałerka rezygnujo z młości odrobinę 
cudzoziemskij — która ją narazła na 
cielesne poharalania w. samochodo- 
wym wypadku — i odrzucając inwalidz- 
Mie kule wpada, w scenie jakby-mitują- 
Sj „Hai. w objęcia dawno nią zanie. 
resowanego, mołającego Się w swych 
uczuciach krajowca. Co. polntuje Szki- 
owo zresztą zarysowaną w fimie akcję 
— krzepiącym morałem. 

W izw. (nieładnie) międzyczasie po 
ekranie błąkają się jakioś szczątki niez- 
łego pomystu Zdaje si, że chodzło w 
im a to, by poprzez konitontację upo- 
dobeń muzycznych ukazać różnicę 
"między przeżywaniem rzeczywistości 
przez rodziców i dzieci. Z jgdnaj strony 
mamy więc środowisko weteranów by- 
lego" teatrzyku, jakiegoś. niby-STS-, 
którzy mają już za sobą doświadczenia 
konformizmu, w jaki wciąga nieuchron- 






nie uczestnictwo w życiu | z których 
dawno wyparowały niegdysiejsze idea- 
4y. Z drugiej — środowisko dzisiejszej 


młodzieży,  wyzbytej | wszelkich 
przemyśleń, ale za to czystej jak tza w 
swych pasjach rockowych, skłonnaj do 
pojednawczych gestów - emocjonal- 
„nych, lecz tępionej przez leśników | se- 
kowanej przez oporunistycznych talu- 
siów. Z jednej więc strony kombalanci z 
typowo _STS-owską _flozolią („Na 
Broadwayu -naszych. dziejów 'nie zna 
nikt; którzy młodość. przeżyli w za- 
mierzchiej epoce. lal 5O-ych,„stuchali 
Carmen Moreno: podśpiewywali „Oku. 











Bajo bongo 





MIŁOŚĆ Z LISTY PRZEBOJÓW 
Reżyseria: Marek Nowicki. Wykonawcy: Adrianna Biedrzyńska, Tomasz Dedek, Ma- 


ian Kociniak i inni. Polska, 1084 








laików" z drugie ich dzieci, wycolją: 
ce Się w przeżycia i nastoje jakby-mi 
styczne, podległe. uczuciowym uniei 
niom właściwym drzączca okresu doj- 
rzewania. Za moich czasów na okrodle- 
nie tej dżączki używano zbiki — 
sez le mat - „oranżada, pryszcz | pa: 
1a co jednak. przyznaję nię wyczerpy- 
wało problemu. Ale w fimie Marka No- 
wickiego też problemów nie ma. Do 
konironiacji postaw ojców (matek) i sy- 
nów (córek nie dochodzi, bo - jak się 
okazuje —nie oto autorom szło A 0 co? 
— lego leż nie wiadomo. 

Tymczasem na ekranie mamy gróch 
z kapustą istne pomieszanie z popiąa- 
niem konwencji. tneków inscanizacyj- 
nych, cytmów, pomystów od sasa do 
lasa. Wstaki Jakby z musicalu, rochę 
kabaretu. trochę: opareiki niśco. śpie 
wu, nieco wycia Coś z STS-u, coś 2 
Oddziału Zamkniętego. Kiedyś mawia. 
n6. o takiej konwsncji: trochę tanzen, 











*rochę singan. Całość zaś, lonąc w nie- 
opisanym chaosie, przypomina jakiś te- 
lewzyjny snow z numerami lepszymi. a 
raczej gorszymi, Nieszczęście polega 
na tym, że i to co dobre, zostaje zaraz 
przysypane rocinami. Na dodzlek esz- 
cze, wszystko pięknie opakowane, w 
selolanowej oprawie. bo. przy. okazji 
młody, zdolny operator Piotr Sobociń- 
Ski, korzystając z niepowściągnionej 
swobody, proponuje nem serię wideo- 
pów. Ponieważ nikt tego nie wyreży- 
serowal więc zdjęcia Sobocińskiego 
świecą autonomicznym biaskiem. 

Nie byłbym w zgodzie z własnym 
wrażeniem gdybym nie doda, ż est w 
ym. filmie kika prześwitów: ze zy 
-ziery dobre skecze kabaretowe, parę 
niezłych piosenek, rólek (Mariusz Dmo- 
chowski), scenek (np. gdy podtałusiali 

młodzieżowcy" jadą autami trzymając 
płonące pochodnia | rycząc „TO idzie 
młodość: Trochę jest lu mrugania do 











widza w stylu: wy wiecie, ja wiem, oni 
nie wiedzą, a to w scenkach z celnika- 
mi, że zdjęciem Markuszewskiego czy 
udziałem Andrzeja K. Wróblewskiego. 
Ja sam, korzystając z okazj, że nagle w 
filmie ukazują się na mgnienie oka daw 
na przeze mnie nie widziane postaci, 
którym twórcy mówią „cześć”, dołą 
czam w tej recenzji pozdrowienia. To. 
mek Lengren — cześć! Bożena Wahl — 
cześć! Wojiek Solarz — cześć! Danek 
Szczechura — cześć! Joasia Kasperska 
— cześć! Janek Stanisławski — cześć! 
Pozdrowiwszy licznych moich znajo- 
mych, którzy uczestniczyli w sławianiu 
tego knola, dodam jeszcze tylko,że film 
„Mość z listy przebojów” _znajduje 
woje miejsce w twórczym ciągu doko- 
nań naszej rozrywkowej kinemalograii 
ostalnich lat_Ale nia martacie się: to 
tyłka rock, wielka majówka, czas doj- 
rzewania. magiczne ognie, koncent, ala- 
bama, smażalnia story, Trochę seksu i 
muzyka, i czujemy się świelnie, my ar- 
tyści połowy dziewiątej dekady wieku. 
„Krzyk niech wszystkich uszu sięga” 
da, di da, bajo bongo, bongo la la ła, 
„zuję moje ręce, czuję meje nogi, czu- 
je moje serce”, di dą di dą, la lala Na 
razie reżyser Marek Nowicki uwiązł w 
połowia drogi między widziadłem a 
sdszydłem. Wyszło słuchadło. Ale 
niech żywi nie tracą nadziel. Di dą, di 


Sa bolo bona | kaZYSZTÓF 
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EIKO 
ISHIOKA: 
sztuka 
bez 

granic 


Jest gwiazdą japońskiej reklamy, [odną z 
najsłynniejszych kobiet w. swalm kraju, 
scenogratką Mimu Paula Schradera o 
himie. W czasie pobytu w Paryżu mówiła 
.Patickowi Sabat z „Libdration"o sztuce 
1 emancypecji kobiet. 

Eko 0 Eiko" io yu wydanej w 1983 roku 
w Nowym dorku książk jej autorstwa. Eko. 
isnioka rzym Ja w czasie rozmowy na kola. 
mach. aby pokazać. na czym polegają jej Do- 
"mysty grtczna, kóre iu przed piętnastu kły 
ziewoluconizowały japońską reklamę. Za 
granicą a stymna w Japoni! grakczka stala się 
Śnana dzia współpracy 3 kinem. Ta ona 
czuwała nad koncepcją arystyczno-gceno- 





Faj Duna bla" Mim rekemowy z 1878 + 





gakczną „Mshimy- Sehradara za Co oz. 
mała nogiodę na iegorocznym astwalu w 
Cannes. Ta przyjaióka Ary Kurosawy ist 
lakde symbolem emancypacj Japorak, po 
nięważ osiggnęa rebywaty Sukces w dze 
nie opaowanej w u proceniach przez 
mężczym 

© W Japonii nazywają panią „tajemai- 
szą goiszdą”. Co to zeczy? 

-_ Unas grafa to Gziainość należąca do 
smita imi" W tym okreśieiu zawiera się 
dyskrecja spokój powie rodzą iemości w 
przecweństwie do pojoca „hada” — razu 
Sascago skojarzenia z baiożcią, wdowa, 
kowosca, uż podzao studiów na lokiskiej 
Akademi Szk Pięknych siarłam sie wy 
pracować własno kancepoe grńczne, uwa 
Zzłam, że gaika winna Btużyć czemuś sę 
4ej, wina głosi jeieś „przesanie”. Mom 
powiem uno porwie duży: zy 

Jóady staram przed pięastu ania 
było w apo an jedne kolej odgrywa 
cej somiejszą rolę w dziedzinie kulty. A 
kiedy w międzynarodowych korkursach 2a 
czełam zdobywać nagrody, zennikare z. 
De z me „ion erahcypacj żgpo- 

Okaeśa się mnie ako osobę Jajemniczą 
poniewać nigdy ne chealam ta sę osobą 
pubiczną. pojawiać się w lelewal — poza 
dwoma czy rzema wyjątkami gdy waężam 
wdził'w poważnych „programach ośwało 


wych 

©. Parlament Japoński przyjął ustawę o 
rownouprawnieniu kobiet: Czy sądzi pani, 
że przyczynia się pani do emancypacji Ja- 


= Chciałabym żeby tek było. Moje kampa- 
mię reklamowe dotyczyły nie tylko młodych 
kobiet, Mężczyźni w Japoni są takao spętani 
"radycja Są wężniami przestarzałych | kon: 
senwalywnych zasad moralnych, yktujących 
im jak mają postępować 04 dnia narodzin 22 
o Śmierc: Oni także muszą skruszyć swoje 
więzy. Oczywscie, brałam udział w ruchach 
femnistycznych, sie chciałam dotrzeć ni ty 
ko do kobie My, Japończycy mamy miliony 
kompleksów, lustacj, będących wynikiem 
naszego odizolowana. | waśnie 0w8 komo- 
leksy wianiśmy przezwyciężyć. 

© Wydela poni książkę, uczestniczy 





— W Japonii mamy bardzie pojemną bar- 
zi wartą koncegcę wzajemnych związ 
ków między sztuka, nazywaną komercjalną a 
Sztuką którą wy nazywacie czsią, Moja ka- 
(ira jst tego przykladem. Od początku nie 
uznawała Baner dzoiących gratkę, no, 
„malarstwo inne Sodia wypowiedz! pastycz: 
nej. Liczy się tyko rezulit Uważam, że środ. 
R masowego przekaz to moje płótno 3 Cały 
wal lo moja pracownia. 





— Nigdy nie nieresowałam się .japońską” 
vwacycją:kimonami teatrem kadu Ceremo- 
nią pia herbaty. Alę różnica między sztuką 
japonską a zachodnią istnieje may ją we 
kw. Proszę położyć na stole Dał Szościani 
proszę poprosić czterech gralków; Amery 
kanina. Francuza, Atykańczyka i Japończyka, 
aby zrobi na lej podstawie piakal. Jestem 
ewa, że le czery pakaly będ najzupetniej 
różne. Motywy. którymi ja się postuguję nie 
"maja żadnego znaczenia. Ziobam patora 
mmirutową reklamówkę: w obrazie byla tyko 
Faye Dunawy jedzącą jjko na twardo. Nie 
mażna sobię wyobrazić temalu bardziej nału- 
ralnego, a jednak a reklamówka była czło. 
wio w stylu „Elko”. Jesiem Japonką, Cho. 
aż mię zaprząłam sobie specjalnie głowy 





- Teraz nasiępuja_ zmiany. Najepszym 
przykiadem jest „Móhima”, Fim amerykań- 
ski_ Ale_ zwrócono się do mnie. Japonki, 
abym objęla kierownictwo anystyczna. Byt 1o 
niebezpieczny manaż. Nie wdziałam, jakie 
dziecko Z wego się narodzi: Jestem jednak 
pewna, że nasze talenty powaą sprować 
Ameryke i Europę. Powitniemy zamiac! sa 
machodów Toyota zacząć wreszcie ekspor- 
lować nasze rwórcze pomysty. 

© A ca teraz, po „Mishimie”? 

należy mi się trochę odpoczynku. Po 
tam wrócę do mojej książki o indianach w 
USA A polem czeka mua praca przy wilk 
projekcze teatralnym. Realzacja za zy lata w 
Nowym Jorku. Akcja azeje się w Chinach, 
tekst napicał Francuz, reżyserować ma Ame. 
sykanin. a koncepcję artystyczną powierzono 
„Jaoonce, czyli mnie. 


Fakty 


W Muzeum Sziuk Pięknych w Bosionie odbył 
się lesival Himowy, którym uczczono pamięć 
Paula Robesona (1862-1976). wielkiego pieśnia- 
rza i sera. bojownika o pokćj. Ody się pro- 
cje ośmiu filmów labularnych | dokumonia 
[nych z udziałem Robesana lub jemu poświęco- 
nych. Podczas inauguracji wnuczka. Pobeson, 
Susan, przypomnałą, że w czasach McCan. 
Py'eqo próbowano wykreślić wielkiego anysię z 
itoni sztuki amerykański Po 1949 roku zosta 
praktycznie skazany na banicję zato, że zaanga. 
Bowl się po aronia walki o pokój 


Costa Gavrae, autor „Zaginionego*, rzygolowu- 
je realizację limu „Fade famisna' według po: 
wieść: Francisa Rycka. Bohaterem będzie spec- 
jalista 0d rozpruwania kas pancernych. Reżyser 
obiecuje, że odejdzie od schemslów, obowązu. 
jących w kinowej sensacji choć debiutował wiaż- 
nie w tym gatunku fimem „Przedział morder- 
ców. 























Prsępe Sezon Ft Less 










Według włoskiego czasopisma „Prospeniie 
met mondo” we Włoszech co najmniej tysiąc km 
wyśw wyfączni Hiy pormograńczne. Okreś. 
la się je zwykc jako „Cinema a lice rossa” czyń 
kina pod czerwoną latamią a to dalego, żeni 
Gdyś czerwonym świallem nad wejściem czna. 
zano we Włoszech domy publiczne. Do dyspo- 
zycji tych kn pozostaje akoło 5000 timów porn, 
Głównie amerykańskicn, Fancuskch | niemiec. 
ch. W Mediolanie na przykład z 26 istniejących 
kan iż 25 przemieni się w kina spod czerwonej 
taram 
Filmy porno grane są bez reklamy: w gazetach 
oodziennych podaje się tyko nazwę ka z inter 
mają „Fimy tyko dla dorostych 






Dziwaczność 
popłaca! 










"Tak przynajmniej twierdzi Prippe Setbon, Zi 
letni scenarzysta. kóry od trzech lat należy © 
najbardziej zajety luszi w swojej proteji We 
stug jego leksiów powstały już izy fabularna h 
my tlawizyje i gięć kinowych W tym - osławie 
my „Detektyw Jean.Luc Godarda. Na dwa mi 







siące przed lerminem zdjęć producent zwróci się 
do Sebona: „Mam aktorów — Nathalie Baye, 
„Johnny Halyday, Claude Brasseur, mam z00dę. 
Godard: wynajęty hotel z saią resiauscyją Bra- 
kuje mi scenarusza." Setbon napisał opowieść 
9 spokojnym. nieśmiałym mężu (Brasseur które- 
go zazórość. przekształca w „makiaweicznego 
potwora, Jednak Godard zaczął kręcić fim pó 
swojemu. Z tekstu Setbona pozoslały liko po 
staci bohaterów. Kiedy scenarzystę pylano. co 
znaczy biała mysz na talerzu Brasceura, odpo. 
wiadał śmiechem. Nie oglądał „Detektywa" i nie 
"ma zamiaru ogjądać żadnego lirmu Godarda. Ale 
ma als jost [ego nazwisko, 

osó Pinheiro kręci według jego scenariusza 
"im z Alanem Dełonem „Słowo gliniarze”. Jean 
«Louis Danl naktęcł już dwa. Panick Jamain 
kończy zdjęcia do realżowanego w Ameryce fi. 
mu „Honeymoon" (Miesiąc miodowy), Irile 
psychologicznego z dużą dozą szaleństwa. Przez 
trzy lata teka len krążył po producentach, lenie 
przepadł. Jest to histora Francuski (Natalie 
Baye) która decyduje sę na ikcyne małżeństwo. 
aby pozostać w Stanach Zjednoczonych, gdzie w 
więzieniu jej ukochany odbywa karę za przemy! 
narkotyków. ikcyjny maż Zak Lloha Shea) poja 
wia się jednak niaustannia — wbrew umowie — | 
okazuje jej męczącą roskiwość: Nie go nie może 
zdenerwować. est łagodny — nie do zniesienia 
tegodny. Dziewczyna każe mu się wreszcie wy- 
nieść. ale samotność w Mankatanię przygnębia 
ją do tego siopnia, że z radością wia powrót 
dziwnego. maiżonka. Wówczas jednak zaczyna 
się koszmar, bo jest 0 w rzeczywistości mania. 
kalny morderca.. Typowa historia dla Philippe 
Setbona. „Dziwaczność popłaca” twierdzi. Po- 
tri budować almosterę strachu, niepokoju | la- 
lemniczości I pisze szybko - jak żaden inny sce 
narzysta. 











grała w fimie „Wilhelm Tel 
Jej ostatni" film „Tajemne 
przejście” w reżyserii Lau: 
renta Pertna wejdzie na 
rancuskie ekrany w listopa: 
dzie br, Także I w nim zagra. 
la rolę kobity pograżonej w 
bsesyjnych marzeniach. 

Zwrócono na nią uwagę w 
oku 1977. gdy była cat 
a Granda Depardieu w i- 
mi. Cauda Milera „Po- 
wiedz, że ją kocham. Póż: 
mj grata w „Mocy, kiedy 
wszytkie koty żą szare” GE 
rarda Zinga i w „Pioszczo. 
szkacn”an-Mare Pori 
wreszcie na akranach poja: 
wa się „Kabta, która pla” 
cze” Jacquesa Doilona. To 
-zęki je kreacji fm len ce- 
niony jest jako najwartościo- 
wszy w. dotychczasowym 
darabku tego reżysera 

Czy polafta grać w innej 
tonacj? Alez lak. Wyctania 
przecież lakte w głośnym i 
"nie Marca Forenego „Si. 
su, kupka, sparko” (1880) 
była lakże poważną i wyno. 
sią bohaterką „Liberty Bele 
Pascala Kanó! Grala czolo- 
we role w fimach reżyser 
wanych przez Swoje rówieś 
niczki: w „Nocnym stukaniu 
Cathetne Brsilat. „Mamo, 
muszę cię opuścić” Mada. 
lene Loc | w”_„Fóició 
Cmistne Pascal Role w fi 
mach. resizowanych przez 
kobiety ia byty przypadko- 
wa. Dominique Latin chciała 
wyzwolić ię od swego wze- 
runku „kobiety która pła- 



















































Jane Fonda 
— co nowego? 





— To prawda, prawie wszystko. Ale odno- 
szę sukces, panieważ mowę O ym, ©0 mie 
osobiście obchodzi i z czym kazdy może się 
Identyfkować. 

*€ Mówi gani także © trudnościach st 





rzenia się. Kiedy poni sama zauważyła 
plerwsze oojswy? 

= Pierwsze Stwiejące włosy. przed. paru 
laty i począki niesprawności mięśni. Jako 
dziecko miałam kontuzję kręgostupa | iersz 
"muszę uważać: Od kiku dni czuję, że stabnio 
mi wzrok To Było szokujące. 


— Byoby nieuczciwe, gdybym twierdza 
ef przeciwnego. Nia żyję w śmielnej obo 
wi przed słarzeniem się. al jest lo myśl, 
która mne denerwuje. Dla zslorki prezencja 
fizyczna jest kaną tożzamośo. Boję się, że 
kiedy stracę się uwodzicielską wobec rięż 
czyzn odbije się to na mojej karerza 





—W Ameryce nie wybacza się kobiacia 
starzenia Jesteśmy oceniane wedug naszej 
młodości Wa Franc słarzojąco się aktorki lo 
część kulury. W Ameryce chce Się je odsu: 
ać. Diatego pragnę przekazać kobietom po- 
czucie pewności, uświadomić im, że pojęcie 
Starzenia się ulega zmiana 
© Katharine Hepbum 


— Jestem znacznie bardzi zreaksowana. 
Gwiazdy 2 pokolenia Kattanne musiały być 
zawsze czymś specjalnym. niezwyśdym. Na- 
sze pokolniejest bardziej banalne Jako ak 
tora iska kobieta zawsze Dee rud asza: 
łam się 2 lumem. 

© Niegdyś w Paryżu prowadza pani 
cygańskie życie, byla pani kimś zupetnie 
innym. Co panią tak zmieniło? 

—To byo przed dwudziestu laty. nie wie 
dzitam. kim jestem. Byiam zupełnie zpoli- 
1yczna” Kady wybuchła wojna wietnamska, 
nie wiedzialam nawet gdzie lo byfo. Słysza- 
tam jednak, ak ludzie występował przeciwko 
USA. Crciałam bronić swego kraju, odkryłam 
w sobie palnotyzm, klrego nie podajrzewa- 
tam, Kiedy wreszcie zrozumiałam. co się na 
prawdę dzieje, nia zrozygrowałam 2 wypet- 
nien obowążku. To mie zmienśo na za. 
wsze! nalepsze. Nie manie cudowniejszego 
niż odnalezienie sensu w życiu, poczocio 0d. 
powiedzialności 

© Czy zawarin pani pokój ze zwą 
przeszłością? 

Kiedy ma się taką przeszłość jak ja, uud 
10/0 pokój calkowiy. Nie ze wszystkiego. co 
zrobłam, jestem dumna. Ż drugi strony nie 
"mam zamaru Spędzać Zycia w poczuciu 
ny, karzą się zato, eo było kiedyś. Staram 
sę być na fe odważna, zeby dosizegać 











być robia zaangażowaną poltyczrte aktor 
ka. producentką, Sprzmuję pelna kontrolę 
nad żwoim życiem, ponieważ to ja wytrałam 
sy, kóre mą kania 

*6 Jest pani zawsze szczera wobec sie- 
bie? 

-— Nie zawez, ao Garam śię być, w coraz 
większym stopniu 

*8 Odnosi ię wrażenie, że wszystko 
traktuje pani bardzo 

— Tak | ne. Życe biorę poważnie. Ma się 
przecież lyko jedna. Pragnę wykorzystać je 
0 makstnum, sle mam sporo waneń, sta 
wiam sobie mnóciwa pylań. Nie zawsze 
wiem, kim jestem. Cheieatym mieć większe 
poczucie humoru. Kiedy ojawia się kić 
prozlem. widzę tyko poważne srony każdej 
rzeczy. 

(8. Co kieruje pani życiem — rozsądek 
szy seroa? 








"Mamy wiel wspólnego, Jet niezależna 
i Buntownicza. jaką ja byłam. ale chyba bar 
zi błyskotliwa. Gaybym wiedziała wszysi. 
ko. się dzieje wiej głowe, bytabym pewna. 
rownie zaszokowana, jak mi todzica mną. 

©, Jakiej by jej pani udziela rady życia- 
wej? 


-— Wiem z doświadczenia, że ne jest atwo 
być dzieckiem słamnych rodziców. Chciała. 





„ena z erą Vena 








Fo Pan Mate 


bym, żeby wierzyła w siebia i szanował się. 
Jesiem dumna wndząc jek się rozwia, ale 
chcialabym, żaby była bardziej pewna siebie. 
Chcafabym jej pomóc. ai nie bardzo wem 
jak 

© „Góyby Istniał wybór, kim chciałaby 
pani byś? 


— Mieć natynki ceny Katharine Hepbumi 
umiepętność: współczuwania: innym Eleanor 
Poosevsh. z pewnością być kim, ko caiko 
wee Vla sobi 





Film poza kinem 


raz dnigi miałem okazję 

uczestniczyć w festiwalu 

pod hasłem „Film poza 

kinem zorganizowanym 
we Wirocłaniu przez Akademickie Cen- 
rum Kulturalne .Patacyk” | poraz drugi 
nie pożałowałem czierech dni spędzo- 
tych w zgiełku, oku i potężnym Dała” 
ganię, wśród przeszło sl fimów na taś- 
mie iinowej I na kasetach wideo. 

Oryginal cechą tego festiwalu, któ- 
vy odbył się w tym roku w międzynaro- 
dowej konkurencj, jest. pomieszanie 
gatunków i stylów, a także pomieszanie 
prolesjonalistów i amalorów. Nikt l nie 
gma żadnych przywilejów: Polak, Cudzo- 
ziemiec, fabularzysta, dokumentaisa, 
stawiający pierwsze kroki i stary wyja” 
dacz festiwalowy — wszyscy koło sie- 
bie, wszyscy na jednym planie: co fim 
16 kompletna zmiana opiyi, tematu, na- 
Stoju | poziomu. 

To. jest właśnie dzisiejsze kinó na 
Świecie. Znamy |ylko jedno, wągiuikie 
jego pasmo: wysokonaktadowy fim ko. 
mercjiny robiony przez najwyżzej Ka- 
sy protesjonalistów w międzynarodo- 
wych przeważnie układach, zdomino- 
wanych przez Amerykanów. A lm na 
Świecie ma dziś dziesiąki tysięcy róż 
nych twarzy. Przeważnie esi amalorsk, 
rozwichrzony I niekomercyjny 

W osialnim dziesięcioleciu kilkanaś- 
cie razy brałem udział w różnych fesi- 
walach drugiego | lzeciego rzulu, W 
różnych "krajach _nie_ czących się 
szczególnie na miądzynarodowym ryn- 
ku fimowym: w Szwajcani, Portugali 
Eoipce, czy na Kubie w wielkim fes 
walu kra latynoskiego. Były to festiwa- 
le bez wiokich gwiazd. wielkich rażyse- 
rów i wielkich pieniędzy, w których brali 
udział przeważnie amalorzy z |edynym 
limem, jaki w życiu zrobil Były to Im- 
prezy na ogół denerwującz, ale | pasjo 
ująco ciekawe, bowiem pozwalały po- 
znać nie wielką modę, nie filmową hau- 
ie coufure, lecz stan umystów, zwłasz- 
cza młodych inieleklualistów i studen- 
tów oraz pozwalały zobaczyć życie 1a- 
kim. jakim nigdy go nie przedstawi fm 
prolesjonalny. wyczulony na. nadzwy- 
czajność, zdolną przykuć uwagę wi- 
dzów 

Festiwal wrocławski „Film poza 
nem” jest bardzo bliski takim impre- 











zom, a zważywszy znikomość środków 
nansowych i niklość możliwości orga: 
nizacyjnych, jakie reprezeniują studen- 
Gi. można spokojnie stwierdzić,że nale 
ży on do kalegoni „polskich cudów" 

jek zrobić coś z niczego. 

Zasadniczą cechą dzisiejszego kina 
nieprolesjonalnego” jest nieograniczo- 
nosć horyzontów "tematycznych "1 
formalnych, W kinie zawodowym za- 
wsze jes jakiś w danej chwili obowią- 
zuiący kanon, jakiś konsensus este- 
tyczny: coś: jest Iormalną awangarda, 
coś solidnym rzemiosłem. coś partac” 
iwem, coś wreszcie kiczem. Nieważne, 
że lo się zmienia, że mogą nastąpić 
dość, nawot nagłe zamiany kalegoni i 
określeń 

W kinie nieprolesjonalnym dozwolo- 
ne jest cenione —i możliwe — wszystko 
na raz: Możlwe dzięki podniesieniu o- 
gólnego poziomu technicznego. W cza* 
sach, kiedy entuzjazm wywoływał takt. 
że na amatorskim, 8-miimetrowym 
mie w ogółe coś widać, że lo „ooś" się 
rusza, a Słowa płynące z głośnika mniej 
więcej pokrywają się z ruchem warg 
postaci widocznej na ekranie, le czasy 
'mamy już dawno za sobą, Oglądany 
perspektywy wrocławskiego festiwalu 
„Amałor” Krzysziola Kieślowskiego jest 
żupelnym anachronizmem jeśli chodzi 
o malenalną stronę działalności tyluto- 
wego, bohatera. Tak. dziś. bawią się 
dzieci. 


spółczesnymi środkami 
technicznymi, będącymi w 
zasięgu możliwości filmow. 
caramalora, można wyrazić 


te same treści, jaki wyrażają swymi 
profesjonalnymi filmami anyści. W tej 
Sytuacji granica między tymi dwoma 
pojęciami — anysta prolesjonalny i arty- 
sła amator — zaczyna się zacierać. Jest 
to w coraz większym Stopniu rezultat 
świadomego wyboru, albo skutek zbie 
gu okoliczności życiowych. a nie jakaś 
nieprzekraczalna przepaść, jakościowa 
różnica. Dlalego w ogóle możliwy był 
wrocławski eksperyment _ zestawienia 
na jednym pianie filmów amatorskich i 
— powiedzmy — półzawadowych, to zna- 
czy robionych wprawdzie przez arty 
stów profesjonalnych (studentów i zb 











solwentów szkół imowych), ale nie 
przeznaczonych do komercyjnej eks- 
ploatacji. Czymó porównywalnym było. 
by zestawienie rysunków dzieci i obra- 
zów._ słuchaczy Akademii Szluk Pięk- 
nych. 


Takie właśnie zestawienie jest dla 
mnie szczególnie cenne. Nie tylko dla- 
tego, że pomaga ocenić poziom jed. 


nych i drugich, ale że daje młodym ll 
mowcom okazję do zetknięcia się z zu- 
zainie innym źródłem inspiracji Student 
szkoły fimowej inspirowany jest przez 
gay dotychczasowy dorobek kina, 
przepuszczony przez fitr wrażliwości 
swoich opiekunów. Tkwi w tradycji nie- 
zależnie od lego, czy się przeciw niej 
buntuje, czy też z nią zgadza, Filmowiec. 
„amalor takich ograniczeń nie ma 
Tian w życiu, tkwi wa własnej kulturze — 
a jest ona na pawno bardziej różnorod- 
na, niż kultura najlepszego nawet rocz- 
nika szkoły filmowej, zwłaszcza że 
wśród filmowców-amatorów. jest. bar 
dzo wielu robalników, ludzi, którzy 
wyszii ze środowiska. chłopskiego ilp, 
Ich osobista wrażliwość w zetknięciu z 
wysoką techniką, jaką reprezentuje 
współczesny Sprzęt filmowy, eksplodu- 
je czasem pomysłami nad wyraz nowa 
torskimi 

W jednym z nagrodzonych na prze- 
lądzie filmów czeskiej grupy armator- 











skiej z Pragi (Pzvel Barta, Zdenśk Lo- 
renz i Jif Vasku) zatytułowanym „Inkar- 
nacja”, udzielono chyba najciekawszej 
odpowiedzi na pyłanie, jak można fi- 
mować prozę Franza Kalki. Wcielenie 
się narratora flmu jednocześnie w po- 
stać Kalki i w postać Józefa K. nie było 
zabiegiem mechanicznym, ani tatwą a- 
luzją da, jakiejkolwiek. rzeczywistości 
„Procea” nie jest przecież „powieścią z 
kluczem”, czy satyrą na jakikolwiek u- 
Stój. A bardzo częslo, czy to w teatrze, 
czy w kinie, demonstrowana tylko jed- 
ną jego warstwę: satyryczną lub alego- 
1yczną, Poprzez schizofreniczne rozdar- 
cie posiaci bohatera udało się autorom 
lego filmu uzyskać przejmującą praw 
dziwość wyrazu. 

Inny nagrodzony film tej grupy. „Mat" 
- budzi podziw pomysłowym wykorzy 
staniem środka. technicznego, w -toli 
nośnika. idei. Oko kamery, ukazującej 
nam świat, jest jednocześnie wszęch 
mocnym władcą lego świala. Sam fakt, 
obserwowania zmienia naturę obser- 
wawanych, _ubezułasnowolnia,. ich "i 
podporządkowuje, aż do chwili: gdy 





chłopiec [aki jak ten, tóry krzyknął, ża 
„król jest nagi” podstawia oku kamery 
iustro, a ona jak bazyliszek ginie od 
własnego wzroku. 

Dość wysoki, poziom flozolicznego 
wogólnienia stał się jek gdyby warun- 
kiem sine qua non zauważenia filmu na 
tego rodzaju przeglądzie. To chyba nie 
jest tyko moda. Fabuta zeszia na plan 
dalszy. Nagrodzony polski flm Roberta 
Tutaka „Pragnianie” mówił obrazem i 
zmiennością oświetlenia, ascetycznym 
obrazem umierającej rośliny i innych 
symbolicznych elementów. nie o kimś, 
to cierpi z pragnienia, ale o samym 
pragnieniu, wywołując w świadomości 
widza ciąg skojarzeń. 

W pozomie klasycznie „iabulamej" 
miniaturce „„ajko” Doroty Kędzierzaw 


skiej istotnie ważne okazują się pewne 
obrazy umiejęlnie wydobyte przez ka- 
merę z ogólnego kontekstu wizualnego 
i przez to przekształcone w symbole 
łanów psychicznych i uczuć, o których 
pozomie w fimie w ogóle się nie 
mówi. 


W najbardziej klasycznej adaplacji u- 
twaru Ierackiego, w „Dziurze w niebie 
sflmowanej przez polskiego absolwen- 
1a praskiej FAMU, Pawła Trzaskę, we- 
dług powieści Tadeusza Konwickiego, 
autor lskże wydobywa uniwersalne 
"reści związane ze zdarzeniem Świala 
dziecięcych wyobrażeń i okrutną rze- 
czywistością wojny dorosłych. 


Dwa lata lemu. na pierwszym prze- 
głądzie „Film poza kinem” dominowały 








zdecydowanie fimy dokumentalne (w 
szerokim zakresie tego pojęcia) W tym 
roku także były obecne | to nawet na 
bardzo wysokim poziomie. lechnicz- 
nym. Patrząc na zrealizowany przez 
Krzysztoła Opialę ze Szczecina repor. 
taż pod tytułem „Obrazki z rejsu" wie- 
rzyć się nie chciało, że te wspaniałe, 
pertekcyjne iechnicznie kadry Z pokta” 
du „Daru Młodzieży” nie zostały siolo- 
gralowane kamerą klóregoś mistrza z 
WFD. Podobny poziom reprezentował 
repońaż wrociawianina, Marka Hamery 
2 wyprawy kajakowej górskimi rzekami, 
zatylowany „Spływ 

„Jednakże radycyjny dokument jak 
gdyby przesiawał budzić emocje. Te 
dwa. filmy. które niedawno mogłyby 
kandydować do nagród I z pewnością 
nie_ wyszłyby z. konkursu. pominięte, 
przegrały zdecydowanie. Odłotograń 
wywanie rzeczywistości, nawet pariek- 
syine, ustępuje miejsca fimom traktują: 
ym rzeczywistość jako przedmiot 050- 
bistej interprałacji| wyrażania własnego 
słosunku do Świała Widać ło było 
"może. najwyrażniej w Fimach przysta- 
nych przez twórców z kraiów Zachod: 
nich, z RFN, Kanady, Holśndi. Prawie 
nikt nie stosuje tam form repońażu: są 
1o raczej eseje, bardzo osobiste, chwi- 
lami denerwujące. Na pograniczu ych 
dwóch gatunków stal bardzo ciekawy 
lim zrealizowany przez pracującego w 
Hamburgu polskiego fimowca Zbigni 
wa Trzańńskiego — „Związki z Polskąj 
przejmujący obraz wegetacji uchodź: 
ców w obozia przejściowym. Inny wy- 
różniany "film. „Mery. Christmas 
Deutschland" (Wośołych Świąj, Niem 
cy) Hatańczyka Raula Pecha, zjadiwy 
„braz życia kraju, którego bogactwa by 
najmniej nie są dla wszystkich. mógł 
denerwować sironniczością, als nie po- 
zostawiał nikogo obojętnym 





Wszystkich stu pięciu filmów i tak nie 
omówię, pomijam więc nawet wybitne, 
aby na Koniec skupić się na gełunku, w 








którym filmowcy-amatorzy zdają się od- 
nosić szczególne sukcesy, Myślę lu o 
nudnych do sklasyfikowania, miniaturo- 
wych zwykle żariach filmowych, swoi 

stych „fleszach” opartych na zaskaku- 
jacym pomyśle |_ równie zaskakującej 
fomie wizuałnej. Specjalizuje się w tym 
Ola! Olszewski z Krakowa, którego z 
Coraz większą przyjemnością odnajdu. 

ję z wciąż nowymi filmami. Drugim jest 
Waldemar Michoń z Wrocławia. Ci mło- 
dzi antyści mają już w pełni opanowany 
warsztal. Zresztą nietylko oni. Wrocła- 
wianie Krzyszto! Skarbek, Marusz Pię- 
Siewicz i Jacek Rajewski przedstawi 
dłuższe fimy w tym samym galunku, 
błyskoliiwe igraszki wizualne, Ocierają- 
ce się chwilami o czysły nonsens i ab- 
strakcyjną grę barw, orm | ruchu. 


hciattym bardzo, aby wrocia- 
wski przegiąd „Film poza ki 
nem" wpisał się na trwałe w 
kalendarz dorocznych wyda- 
rzeń kulturalnych, zachowując formułę 
swobodnej i równoprawnej kontrontacji 
amatorów | młodych protesjonaistów. 
Brakuje nam bardzo takiego lorum dla 
debiutantów, zwłaszcza w galunkach 
innych, niż fim fabularny. Kraków, Ła- 
gów, Koszalin nie są dla tych filmów 
właściwym forum; powinny być ogląda- 
ne „u siebie”, w aimosterze studenckie- 
90 happeningu, co nie znaczy — oczy. 
wiście — bałaganu. Trochę dyscypliny i 
1ygorów _ organizacyjnych _ wyszłoby 
przeglądowi na dobre. W łym roku ter- 
min przeglądu zbiegł się z wielkimi wro- 
gławskimi obchodami 40-lecia, ala z 
pewnością da się wybrać termin nie ko- 
lidujscy z niczym i wygodny także dla 
miejskich stużb komunalnych. 
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Na fali 


Redakcja „Filmu na Świecie” 
doskonale przeczuwa potrzeby 
Swych czyłelników i na ogół nieżle 
potrafi im sprostać. Tak stało się i 
tym razem. Dwa nowe — ale oddzie- 
lone półroczną datą (między nimi 
jest jeszcze mała monogralia Maxa 
Lindera) — numery miesięcznika 
przynoszą bowiem wyczekiwane z 
niecierpliwością materiały poświę- 
cone Rainerowi Wernerowi Fass- 
Binderowi (nr 1/1983) i kinu austra- 
lijskiemu (nr 295-296)". Zainiere- 
sowanie twórczością zachodni 
niemieckiego reżysera — umiarko- 
wane za jego życia — znacznie 
wzrosło, nie tylko zresztą u nas, po 
lego Iraaicznym zgonie przed irża- 
ma laty. „Film na Świecie” poświę- 
glł mu już przed siedmioma laty 
niemało miejsca, teraz proponuje 
małą antologię krytyczną. wykorzy- 
stując naturalny boom na „iassbin- 
deryzm”. „Ponieważ za życia czuć 
go było ” siarką, , wykorzystajmy 
Szybko jego śmierć ze względu na 
dramalyzm i jakże iragiczną wizję 
piekia” — podpowiadał wydawcom 
na łamach „Ginóma 82" Alain Car- 
bonnier. Trochę i my z tej podpo- 
wiedzi skorzystaliśmy i mamy oto 
wizerunek. Fassbindera-homosek- 
sualisty. Zamierzenie autorów wy- 
boru. tekstów jest, jednoznaczne, 
czemu zresztą wsięp Aleksandra 
Ledóchowskiego. przydaje  moty- 
wacyjnej aury. Z osiemdziesięciu 
stron numeru zieje większą dawką 
homoseksualizmu niż ze wszyst 
kich książek o Fassbinderze. jakie 
ukazały Się ostalnio w RFN. Każdy 
niemal z aulorów za stosowne u- 
waża przywołać nowelę z_lilmu 
„Deutschland im Herbst" (1977), w 
której reżyser pokazał stosunki lą- 
czące go z Arminem, ale rzadko 
który ulega autentycznej fascynacji 
kinem Fassbindera. Może dlatego 
tek_niewiele w_ gruncie rzeczy w 
tych maleriałach prób dotarcia do 
sedna warsztatu reżysera, zmierze- 
nia się ze stylistyczną mozaikowa- 
tością jego filmów i ich kinowym 
życiem. | dlalego lak mi lrudno 
sprostać wyobraźni publicysty z 

Sight and Sound”, kiedy o filmie 
„Strach zżerać duszę” (1873) pisze, 
iż „nietrudno było dostrzec, że 
związek między znacznie starszą 
kobielą i marokańskim osiłkiem 
jest metalorą seksualnego stosun- 
ku łączącego Fassbindera z akto- 
rem grającym rolę Marokańczy- 
ka”... Na szczęście wiele lu też in- 
teresującego maleriału na temat fi- 
lozolii sztuki filmowej, zwłaszcza w 
wywiadach z. Fassbinderem z lal 
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1972-75. Zresztą, lepiej się na ogół 
słucha Fassbinclera niż czyła O 
nim, jego postać przestaje wów- 
czas pasować do z góry narzuca” 
nych "sziane * inierpretacyjnych. 
komplikuje Się, a przez to i boga 
„Jeszcze jedna, wymagająca del 
katności i tolerancji tajemnica ludz- 
kiej egzystencji, zwłaszcza egzy- 
stencji artystów". jak pisze Ledó- 
chowski, dostąpiia wprawdzie no- 
biitacji egzegezy, ale czy wizeru- 
nek reżysera stał się tym samym 
klarowniejszy? 

Zapewne niełatwo było zdecydo- 
wać Się na przedruk w miarę peł- 
nego wprowadzenia go _ dziejów 
austrafjskiego kina, obawiam się 
jednak, iż wybór książki Andrewa 
Pike'a | Rossa Coopera do lego 
celu daleki jest od szczęśliwego. 
Autorzy zadowalają się bowiem 30- 
gregowaniem informacj, które 
właściwie wymagałby dopiero o- 
pracowania. Natlok tytułów i na- 
zwisk sprawia, że otrzymujemy ra- 
czej leksykon australjskiej kine- 
matografi, ale calkowicie niemal 
pozbawiony wiedzy o filmie austra- 
liskim, Paradoks? Niezupełnie, bo- 
wiem to, co może być dobre jako 
drogowskaz w gąszczu austral- 
Skiej produkcji, jest zupelnie nie- 
wyslarczające wszędzie tam, gdzie 
zainteresowanie z kina jako insty- 
tucji przechodzi na kino jako for- 
mację kulturową. Dziwne, ale auto- 
rzy są jakby zupełnie pozbawieni 
wyczucia kina, które rozpisują na 
elementy histori przemysłu filmo- 
wago, c więcej — nie są go cieka- 
wi. To jakby referat na naradę pro- 
dukcyjna kinematograli, a nie 
książka o filmie australijskim w l 
iach 1800-1977. Kiedy np. sygnal 
zują inspirowanie się jednej ze s; 
ótek filmowych powstałych w Syd- 
ney_auropejską awangardą arty- 
styczną, kończy się na wymienie- 
niu nazwisk Marinetiego i Arauda. 
Albo weźmy ów zupelnie nie znany 
gatunek — film suringowy. Go lo 
iakiego? — pylamy. Ale na odpo- 
wiedź nie liczmy. | lak jest zawsze. 
kiedy rysuje się choćby nikła szar 
sa wyjścia poza buchalteryjną not- 
kę. Przeczuwał lo chyba Ledócho- 
wski, skoro w szkicu © nejno- 
wszym kinie australijskim "tralia 
wymi diagnozami w dziesiątkę na- 
szych oczekiwań. Analizuje więc 

ktorianizm” tego kina, wskazuje 
a dominanty stylistyczne wynikłe 
ze spocyfki australijskiej gleby fl- 
mowej, pisze o jego „słuchowoś- 
l", wreszcie o swolstości australj- 
skiego horroru. Prawdziwą rewela- 
cią numeru jest filmografia ilmów 
zrealizowanych w Australi w latach 
1800-1982: ponad 600 tytułów w 
układzie chronologicznym W tym i 
kika poloniców:.„Time in Summer" 
Ludwika Dutkiewicza (1968), mala- 
rza-abstrakcjonisty. osiadłego w 
qusirali po wojnie i komedia 
Dave'a Jonesa „Yackey Yack" 
(1972) z Jerzym Toeplitzem w jed- 
nym z epizodów. Szkoda zresztą, 
28 numeru nie okrasiły wspomnie- 
nia Prolesora. Któż lepiej może 
znać to kino niż założycie! | wielo- 
letni dyrektor Szkoły Teatralnej i 
Filmowej w Sydney? 


* Dobrze byłoby zadbać © jednorodną nu- 
merację zeszytów: aktualna wprowadza 
bowiem dużo zamieszania, nia mówiąc już 
o chaosie przy ic bibliogralowaniu. 
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(kino Australi") 





Z ULICY DO KINA 





DZIŚ 
„FENOMEN” 





yło kiedyś takie kino w Warszawie. Nie wiem, kiedy powsiało 

1 kiedy skofczyło swój żywol. Na pewno działato w 1508 roku. 

Mieściło się. przy ulicy_ Siennej (dziś. Sienkiewicza). Skąd 0 

1ym wiem? Ze wspormiieniowej książki Jana Skarbka-Malczow. 
Skiego pl. „Byłem lam z kamerą', polskiego Operatora, lego, który był 
Świadkiem pierwszego polskiego filmu „Antoś pierwszy raz w Warsza- 
wie” z Antonim Ferlnerem_w roli główniej. Tego. który flmował głośne 
procesy. ks; Macocha i hr. Ronikiera, wykonał pierwsze zdjęcia lotnicze w 
Polsce — jednym z czterech pasażerów, którzy po raz pierwszy przelecieli 
1rasę Poznań-Warszawa (początek komunikacji lotniczej w naszym kraju) 
był pisarz Adolf Nowaczyński, Wszystko wtedy miało posmak nowości, 
było pierwsze. Dlatego „było” i „pierwsze” powtarzają się z taką często- 
liwością. Książka Malczewskiego jest żywą. barwnie i dowcipnie napisa- 
ną kroniką tarntych lat 


Ale ja nie o tej książce chcę pisać, choć zasługuje na przypomnienie 
(wyda ją „Czyłelnik” w 1982 roku). Mnie teskno za kinem „Fenomen”, 
które Malczewski tak wspomina: 

„Napisów objaśniających obraz jeszcze nie znano. Zastępował je me- 
canik, który głosem tubalnym wołał przez okienko: Teraz prowadzą ją na 
szalol (w filmie o Marii Stuari), a teraz ucinają jej głowę”. 


Tego mi właśnie brakuje. Wyobraźcie sobie — siedzę dziś w „Fenome- 
nie”, a kinooperator przez mikrofon uprzejmie mnie informuje: „Teraz ten 
strzeli lamniego bykiem, a teraz ona pokaże biust albo co innego. a teraz 
będzie dowcip, teraz len, co strzelił lamlego bykiem wstąpi do klasztoru, a 
teraz la, co pokazała biust, wyjdzie za mąż za nauczyciela z prowincji, a 
teraz mam przerwę obiadową I sami państwo musicie dośpiewać sobie 
resztę”. 

Oczywiście rozlegają się gwizdy i lupanie na widowni. Ktoś nachyla się 
do mnie. 

— Człowiek płaci ciężkie pieniądze za bilet, a ten w kabinie akurat 
zabiera się do jedzenia. | kto mi leraz opowie dalszy ciąg filmu? 

— Ja ież uważam, że to oburzające. Nie można nagle przestać tuma- 
czyć tego, co dzieje się na ekranie. Człowiek gubi watek i w ogóle takie 
oglądanie bez komentarza fraci jakikolwiek sens. 

— Z pana, widzę, prawdziwy kinoman. 

- Po prostu lubię w kinie porządek. 


Oazywają się głosy na sali: „Przerwać projekcję!” | rzeczywiście, po 
chwili zapalają się światła, Publiczność udaje się do poczekalni, żeby się 
czegoś napić w bufecie lub na papierosa. Przy gablocie zapowiadającej 
następny lim - „Vabank VIl czyli olskok"- zaczepia mnie znajomy krytyk 
filmowy. 

— Napisz koniacznie w felietonie, że „Fanomen” schodzi na psy. Facet 
odpowiedzialny za rzeczową informację opycha Się kanapkami, lekcewa 
ży publiczność | tak dalej 

— Aly co napiszesz? 

— Poczekam, aż ten lacet z kabiny dopowie film do końca. Na razie 
trzyma się to kupy. Przypomina mi to Irochę wczesnego Stelańczyka. 
Zwróć uwagę, jak len facet z kabiny zapowiada bójkę, to widzimy na ekra- 
ie bójkę, a nie damski masaz. 

— I tak powinno być. 

— Tylko ta przerwa niepotrzebnie wprowadza zamęt. 


Na szczęście dzwonek wzywa publiczność do zajęcia miejsc. Projekcja 
zostaje wznowiona. Kinooperator_uprzejmie_iniormuje przez mikrofon: 
„„Wiłam państwa po przerwie obiadowej, przerwę obiadową mam ustawo- 
iwo zagwarantowaną, a teraz jedzie samochód, leraz widać zabytek z XVI 
wieku, odrestaurowany za pieniądze pracowników przemysłu przetwór- 
czego (głos z sali: Nie zbaczać z tematu!), przepraszam. to moje rodzinne 
Strony, a teraz nauczyciel z prowincji wysiada z samochodu. leraz idzie, a 
teraz len, co dostał bykiem Od lego, który przebywa w klasziorze, mówi do 
nauczyciela: »Nie lubię, Bączek, jak ktoś się nade mną lituje. Lepiej pilnuj 
biuslu swojej żony». 

Marzy mi się takie kino „Fenomen”. zapewne elemeryczne, przeniesio- 
ne z dawnej Siennej, gdzie synchrony połączone dziatałyby bez zarzutu 
jak niegdyś — obraz I słowo, pierwsza zespolona naiwność prostoty i zdu- 
mienia. 
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ożna „Gwiezdnych wojen" 

(będę tak nazywać wszyst- 

kie rzy części filmu) nie'lu- 

bić, można lekceważyć — 
rudno, wolnoć Tomku... Dla mnie to de- 
likates kullury pop i mam właśnie ża- 
miar zażarcie go bronić, esto film bar. 
dzo amerykański. Jeżeli Stany są mel. 
ling pot, stapiającym tyglem — a oczy- 
wiście w wielkim stopniu są — ras, kul- 
tur, obyczajów, to flm jest wyidealizo- 
wanym, wymarzonym _ auloportrelem 
kultury Stanów. Czy u nas zresztą tak 
naprawdę, na co dzień, czuje się, że 
jest koniec XX wieku? Raczej wie się o 





1ym, jest się o tym poinformowanym — i 
to w zupenie innym paśmie doświad. 
/A właśnie „Gwiezdne wojny” są Daj- 
ką Snulą przez dzieci końca lego wieku 
- dla innych dzieci, małych i dorosłych. 
Bo to jest spójnią, w całym swoim nie- 
opamiętanym eklektyżmie,„bajka, lajer- 
werk filmowy, rozbłysk wyobrażni sku. 
piający lo, co było, I to, co jest, w sce. 
neni tego, co maże być. Trzeba. na- 
prawdę nie mieć w sobie ani krzty 
dziecka, żeby Się nie dać temu uwieść. 
Jeśli toś sądzi, że lo inieleki wznosi go 
powyżej poziomu „Gwiezdnych wojen”, 


Kosmiczny fajerwerk: „Imperium kontratakuje” Irina Kerahnera 


Nigdy dość o Gwiezdnej Sadze... Więc jeszcze jedno, bardzo 
indywidualne spojrzenie na ten cykl filmowy. Można się zgadzać z 
autorką lub nie, przeczytać jednak warto. 


„GWIEZDNE 
WOJNY:: 
tym razempoważniej 


BOŻENA 
UMIŃSKA 


to powiem. że nie le intelekt co ambi- 
cje_ inielektualne. Mówiąc językiem 
„Gwiezdnych wojen"; _nie „panujesz. 
nieboraku, nad ich (ambicji) mocą, ich 
moc poskromila w tobie dziecko. 


Mityczno 
-filozoficzny 
Eintopf 


Moc, sia jest pojęciem, które słano- 
wi podstawowe sacrum w wielu rel 








giach, w religii w ogóle. Powiedzmy. że 
jest 10 tworzywo wraz z energią. podob 
ne do pojęcia arche u filozotów grec- 
kich: uniwersalna zasada, podstawa, 
rozumiana dosłownie albo symbolicz: 
nie. Pilagorejczycy żywiii przekonani 
że świalem włada gła, dobra, mądra i 
wszechwiedząca. Filmowa Moc nie jest 
bóstwem osobowym. Raczej — lak jak w. 
religiach Wschodu (Chin, Indii) - stano- 
wi istotę rzeczy, wszechpodsiawę, rze- 
czywistość ukryią pod zjawiskami, któ- 
rej zasady można poznać. 

w „Gwiezdnych wojnach" stopnie 
tego wtajemniczenia, ich sens | nazwa, 
są chyba wzięte z książki „Don Juan 
Carlosa  Castanedy, której narator 
przeszedł : srogę_ wtajemniczenia w 
Meksyku. Pierwszym stopniem, po 
przezwyciężeniu lęku, jest jasność. 
Stan oczywistości, bardzo niebezpiecz- 
ny, jeśli mu się zauta do końca. Można 
by rzec, że Luke przegrywa swój pier- 
wszy pojedynek z Lordem Vaderem po- 
niesiony przez euforię jasności. Na- 
stępnym stopniam jesi moc, na lym e- 
tapie zairzymali się Cesarz i Vader. Da- 
lej istotne poznanie — czyli wiedza. | 
wreszcie ostatni poziom i najwyższa 
niebezpieczeństwo — starość. 

Istota wtajemniczenia polega na o- 
siąganiu i przezwyciężaniu poziomów 
tej drogi życia i wyzwolenia, | nie można 
Się podporządkować żadnemu kolejna- 
mu atapowi. W tym sensie mistrzem 
jest tyko mistrz Yoda. Jedyny mistrz 
całaj galaktyki żyjący na mrocznej, 
agnistej planecie (jasność ma w so- 
bie). jest malulkim, chińsko czy japoń- 














ciag dalszy na str. 18 





ciąg dałazy za str. 17 


sko _ wyglądającym - zwierzo-człowie- 
kiem, bo meksykańskie zasady z Ca- 
stanedy są w planie ogólnym zgodne z 
zasadami wschodnich religi czy flozo- 
fi. Yada może być mistrzem Zen, mi- 
slrzem któregoś z systemów jogi tao, a 
widziany od strony Zachodu — krawnym 
święlego Franciszka. Moe w filmie jest 
władzą Cesarza, siłą Vadera, mażiiwoś- 
ciami Luke'a, dyspozycjami Lei. Przez 
te osoby ujawnia się osobowo, ale o- 
czywiście zawsze jest „Donad” i nigdy 
nie jest wyczerpywalna — nawet jeśli 
bohaterowie filmu rozwałą, nie tylko jak 
w przypadku naszych możliwości Zie- 
mię — ałe całe galaktyki 


Cesarz i Lord Vader używają Mocy i 
samo pojęcie „używać” stanowi tu dys- 
kwaliikację moralną. Mocy nie można 
bowiem używać, można z nią tylko 
współżyć. Są jak fakirzy, wykorzystują 
techniczny aspaki wtajemniczenia, i po- 
dobnie zrobił Luke, kiedy pierwszy raz 
porwel się na Vadera, nie przygotowany 
"moralnie i duchowo. Niedarmo jedi są 
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rycerzami, a ich bronią jest laser. Żródło 
Światła, powoli kumulujące energię, 
żeby ją gwałtownie wyzwolić: najpierw 
lata ćwiczeń a potem dopiero ten 


błysk. 


Teraz zwrol do Europy, do prolestan- 
tyzmu, ale oczywiście nie w czystej po- 
taci: w tym filmie nic w ogóle nie wy- 
Stępuje w czystej postaci może poza 
kowbojstwam Hana Solo. Otóż Mac u- 
podobała sobie ród Skywalkerów. Luke 
jest wybrany, podobnie jak jego ojciec i 
Siostra; | podobnie, jak — w innym 
sensie — wybrany był ród, z którego 
pochodził Edyp. Potraktujmy lo najo- 
gólniej jako odpowiednik prołestanc- 
kich pojęć łaski i predestynacji, Najo- 
gólniej, bo w chrześcijaństwie jest bós- 
two osobowe, a teoria predestynacji za- 
Kada, że wybrany właśnie nie może o 
tym wiedzieć. Luke w ogóle jest szcze- 
gólnym bohalerem: na pewno rycerz z 
bajki czy nawet z dworu Króla Aura. | 
Promeleusz zdobywający samotnie to. 
co podzieli z innymi. I Chrystus — scena 
kuszenia Luke'a przez Cesarza lo odbi 

cie kuszenia Chrystusa. I Edyp. | dążą 
sy do oświscania. Jego postać skupia 
wszystkie chyba wąjki tej szalonej baj- 
ki, której tworzywem są elementy kultur 





Wschodu Zachodu, a miejscem, zgod- 
nie z marzeniami dzieci końca wieku — 
kosmos. Choć oczywiście dzieje się to 
między zamkiem złego czarnoksiężnika 
a grotami, w których uknyli się rycerze 
pięknej królewny. Dzieliy ich galaktyki, 
czyli siedem gór, sieciem lasów i zacza- 
owane jeziora. 


Przedsmak 
psychoanalityczny 


Oczywiście z klasycznym wałkiem 
Freuda: Edyp. Syn (nieświadomie) wal- 
czący z Ojcem. Tu najlepszym maleria- 
łem jest „Powrót jedi" Żeby — jak za- 
wsze w „Gwiezdnych wojnach” — nie 
było zbył konsekweninie | orodoksyj- 
nie. ojciec przyjdzie w decydującym 
momencie z pomocą synowi, który gdy 
dowie się, że Ojciec to ojciec, nie rwie. 
się lak mocno do walki. W len sposób 
syn_ (dobro) zwycięża, a ojciec-Vader 
ratuje nieprzeżartą przez zło część du- 
szy. Wszystkie lunkcje kobiece spadają 
na Leę. Jest księżniczką (tytul dzie- 
dzicznył) | wobec swoich. żolnierzy, 





wśród których jest też Luke'a, pelni rolę 
malki. Jako taka matczyno-siostrzana 
wobec Luke, ma z nim specjalny rodzaj 
zwiazku, powiedzmy intucyjno-telepa- 
tyczny. Lea jest kochanką, ale zanim 
jeszcze w „Imperium kontratakuje” oka- 
zało się. że wybranym jest jednak Han 
Solo, okazywała kobiecą życzliwość 
Luke'owi, nie bez mego zaskoczenia z 
jego Strony — a więc kazirodztwo wisia. 
ło na włosku. 


W „Powrocie jedi" mamy symbolicz 
nie zObrazowany podział ludzkiej psy- 
-hiki na warstwy, które możemy nazy- 
wać lak, jak nazwał je Freud. Luke lo 
osoba doskonaląca się I coraz świado- 
miej panująca nad sobą zgodnie z te- 
guemi Mocy. Jego przyjaciele repre- 
zentują to co zawiera pojęcie ego. Pan 
Jabba jest wcieleniem stery id. Piszo- 
wały wschodni satrapa lak ucieleśnia 
ciemna, dowolne żądze, że Luke nie 
może oddziałać na niego „znanym spo- 
sobem rycerzy jedi” — nie może porazić 
umyslu. Nie ma nic do porażenia, po- 
lencja Luke'8 nie spotyka żadnej sub- 
stancji na której mogłaby się odcisnąć. 
Pan Jabba nie ma umyst, tak jak lo 
rozumiemy, jest rzelewającą i wyiewa- 
jąc się z Siebie ohydą. wobec: której 











ego jest bezsiine. Ale mało tego: pan 
Jabba. zsyła Luke'a jeszcze niżej. W 
samo źródło id tam, gdzie przejawia się 
wszystkożema żądza, już kompletnie 
bezioremny potwór. pełznący przed 
Siebie, żeby posiąść, zmiażdżyć, poż. 
reć. Luke broni się w jedyny możliwy 
sposób — niemal symbolicznie: giloty- 
nuje potwora bramą. Spuszcza wrota. 
izoluje się — bo nie ma innej możliwości 
walki. A wszysiko to dzieje się na ro- 
dzinnej planecie Luke'a, czyli tam, gdzie 
się narodziy te potwory — na planecie 
dzieciństwa. Zapanował nad tym — i już 
mu to nie grozi. Nalomiast zagłada 
pana Jabby jest nieunikniona. I tak się 
dzieje. Gdyby pan Jabba miał umysi, 
lub gdyby mógł sublimować, to jego 
superego miałoby postać. Cesarza. 
Jabba lo zło zmysłowe, rozwydrzone, 
nie znające siebie, podszyte instynk- 
tem. Cesarz to zło intelektualne, asce- 
tyczne, zdyscypinowane. Aulomatycz- 
nym potworem Cesarza jest Vader. od- 
powiednik bezłoremnej zmory, którą w 
lochu Jabby unicestwł Luke. Jabba i 
Cesarz są jak dwie strony jednej mona- 
1y. Nawiasem: w scenach na dworze 
Jabby zachwycił mnie pewien szczegół, 
niby nic odkrywczego. Nad obrzydłym 
ścierwem potwora pochiipuje strażnik, 
knuro-nosorożec. A wydawało mi się, 
że nic paskudniejszego od samego po- 
wora już nie zobaczę. A jednak; tzy 
strażnika są niewysłowienie polworne. 
Jabbę i Cesarza nade wszystko łączy 
vb mentalności. To niewolnicy, strażni 
sy niewolników. 








Porządek 
spoteczny 


Porządek, któremu służy Lord Vader 
to totalitaryzm. Stronnictwo Lei, rebe. 
lianci (nie wiem czy to najlepszy polski 
temin) to rewindykatorzy demokracji 
Plany mityczno-relgijno-bajkowy i psy- 
choanalityczny odbijają się w planie 
porządku społecznego. Armia Vadera 
składa się z żołnierzy anonimowych, 
absolutnie posłusznych, a decyzje za- 
padają arbitralnie. Cel Cesarza jest je- 
den: panować. Czyli posiąść, zmiaż- 
dzyć, pożerać. Wspaniale ilustruje to 
technika. Armia Vadera ma Świetny 
Sprzęt, przewyższający wyposażenie 
rebeliantów, ale ta broń — zgodnie z za- 
Sad Imperium — jest nieadaplatywna i 
nieadaplująca. Zetknąć się z „obcym” 
to zmiażdżyć. Rebelianci odwrotnie: ich 
uklad jest adapiatywny i adaptujący. 
Technika na skalę. „Gwiezdnych wo- 





Wybraniec Mocy: Mark Hail 


jen”, ale zdarzy się i statek Hana Solo 
niemal wiązany sznurkiem i załykany 
palcem. Narady bojowe są wspaniałe, 
dowódcy różni, jest i kobieta straleg i 
karp-admirał i czarny Lando. Rebelianci 
zaprzyjaźnii się z dziecinnym plemi 
niem misiów i mogą się wesprzeć ich 
sposobami walki: proca, kloda, kamień 
1 wszystko to okazuje się skuteczne. tl- 
ko zapomniane. Strona rebeliantów jest 
nybrydalna. żyje i daje żyć innym. Jej 
1schnika jest ak ogród angielski wobec. 
francuskiego ogrodu Cesarza: gdzie ja- 
den_ chwast, jeden nieprzewidziany 
kwiatek powoduje dekompozycję całej 
konstrukcji. 


Ameryko, wzlatuj 


Oczywiście rebelianci to Ameryka- 
nie. W tym najlepszym rozumieniu USA 
jako meling pol, z ich. demokracją. 
wchłanianiem wszystkiego co da się 
wchłonąć, a w tym idealnym obrazie da. 
się wchłonąć wszystko z wyjąłkiem za- 
sady przeciwnej. Tu naprawdę mamy 
obraz super-Ameryki dla niej samej I 
dla nas. Han Solo jesi kowbojem, przy- 
jemnym_ amerykańskim , chłopakiem, 
szorstkim i niezależnym. Lea to księż: 











miczka tylko z tytutu, w istocie miła ame- 
rykańska dziewczyna. Żołnierze Impe- 
rium noszą mundury i zbroje, które ko- 
Jarzą się z ostatnimi wielkimi przeciwr 
kami USA — z Japończykami, Niemca 
mi, z elementami uniformów armii au- 
stńackiej z | wojny Świałowej. Cesarz 
cedzi swoje rozwiakłe kwestie niesty. 
chanie wytworną angielszczyzną, To już 
jest czysty komiks, a Han Solo lub na- 
wst Luke jako Suparman powiada mnu- 
żąc oko: ma być swobodnie, ma być 
demokratycznie, co spotkamy, to. przy- 


swoimy. 





Baw się, dziecko, 
ucz się dziecko 


Ten promienny amerykanizm ież na- 
leży do czarno-białego porządku bajki 

tak go traktuję. Ale palrząc na to jakby 
speza filmu, należy przyznać, że 1a baj- 
ka naprawdę jest amerykańskim two- 
rem. Amerykańskim w takim sensie, w 
jakim Amaryka jest dziecięcą, młodą 
Europą. Dlaczego nie bawić się ele- 
mentami mitów, religi nauk? Czy to nie 
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imponujące: len spójny galimalias, ten 
fajerwerkowy wzi, to myślenie lekce- 
ważące ciągi logiczne, utarie drogi? Lu- 
kas działa w „Gwiezdnych wojnach” z 
odkrywczością dziecka — a jednocześ- 
ne w jakiś sposób ta odkrywczość jest 
już „tylko” potwierdzeniem iaktów I u- 
'symbolizowaniem ich przez fikcję. Wy- 
mieszanie, dowolne czerpanie z róż- 
nych źródeł kulturowych — czy nie robi- 
"my lego na co dzień, niekoniecznie o- 
gamiając to świadomością? John Lan 
non, spytany kiedyś czy wierzy w Boga, 
podał definicję najwyższe istoty bardzo 
podobną do pojęcia Mocy. „To jest si- 
townia — powiedział — elektrownia... To 
nie jest ani dobre ani złę, ani lewe ani 
prawe, ani czeme ani białe, To po pro- 
stu jest. 





Bajka ma tę zaletę, że uczy prawd 

podstawowych, adresowanych do każ- 

dego, „Awiezdne wojny” są nigiupią 
ajką, 





BOŻENA 
UMIŃSKA 
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ga Wilelma Pabsta 

jednego z najwybitniej- 
szych reżyserów światowej kinema- 
tografii, zwłaszcza w okresie. nie- 
mym i we wczesnych latach dźwię- 
ka. Pabst przyszedł na świat w 1885 
roku w miasteczku Roudnice nad 
Labem w dzisiejszej Czechosłowa- 
cji. wówczas w monarchii austro 
-węgierskiej, Tu właśnie — w Raud- 
mi jak oficjalnie nazywano miejs- 
cowość — mały Georg spędził pier- 
wsze lata swego życia. Jego ojciec 
był pracownikiem cesarsko-króle- 
wskich kolci i tu oddelegowano go z 
rodzinnego Wiednia. Nie wydaje się, 
by Roudnice pozostawiły w pamięci 
twórcy filmowego jakieś trwalsze 
wspomnienia. Było to typowe pro- 
winejonalne miasteczko liczące 
wtedy, dziesięć tysięcy mieszkań” 
ców, ładnie położone nad Labą. 
Mieścił się tu sąd powiatowy, od: 
dział dyrekcji kolei I kilka niewiel. 
kich fabryczek. A poza tym kościół 
gotycki z XIV wieku, klasztor kapu- 
cynów i zamek księcia Lobkowitza, 
w którym Anno Domini 1350 biskup 
Emmet z Pardubie więził na rozkaz 
cesarza Karola IV rzymskiego bun- 
townika Cola di Rienzi. 


Georg poszedł 46 szkoły podsta- 
wowej w Wiedniu, a po ukończeniu 





sierpnia mija setna 
rocznica urodzin Geor- 
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wspólnie prowadzonej wytwórni z 
siedzibą w Berlinie. Ponoć Pabst, u- 
rzeczony_ filmem, odrzucił nawet 
propozycję zatrudnienia w Borgtea- 
trze, pierwszej wiedeńskiej scenie. 
Reżyserem nowej placówki był Carl 
Froelich, a w pierwszym zrealizo- 
wanym przez niego filmie Pabst wy- 
stąpił jako aktor. W drugim i trze- 
cim był już scenarzystą i asysten- 
tem reżysera. „Luiza Miller” (1922)- 
adaptacja „Iatzygi i miłości” Śchilie- 
ra — przyniosła pierwsze wzmianki 
prasowe. Chwalono pracę scenarzy- 


sty. 


'W roku 1823 Pabst poczuł, że już 
jest odpowiednio przygotowany, by 
podjąć się samodzielnej reżyserii 
filmowej. Jego debiutem był 
„Skarb” — romantyczna opowieść o 
Skarbach ukrytych w.dosm tndwie 
sarza W adapłaci opowiadania Rur 
dolfa Hansa Bartscha twórca filmo- 
vy pokazał dojrzałość warsztatową, 
sie nie mógł pochwalić się zbytnią 
oryginalnością. „Skarb" był epigoń" 
skim” ekspresjonistycznym -"utwo- 
rem, pozostającym pod _ silnym 
wpływem stylistyki  „Golema”, 
złaszcza że głową rolę odlewacza 
dzwonów grał Albert Steinriick, wy- 
stępujący u Wegenera jako mądry 
rabbi Loew z praskiego getta. O re- 
żyserii filmu krytycy pisali z upro- 
ata, ale bez nadmiernych pochwał, 





jej do gimnazjum, do.Realschule, | mieckiego saalizałora Hlimowego SSA | bez Cienia entuzjazmu: 
Realschule, | mięckiego realizator przekonać młodego kolegę o błysz: 
która — zgodnie z życzeniami rodzi "| Gaci Soo adna za ą 
„która k 5 zachęcił: go | czących perspektywach związanych ć > 
tów miała o przygotować do skr | do/ spróbowania st w filmie. Nie | z pracą w kinie ale musiały to być | „O astepnym filmie Pabsta „ira 
łów wyżazych w zawodzie inżynie” | wiadomo, jakiek argumentów użył | argumenty sugestywne, skoro w ich | bina Donelli_ (1924) można tylko 
ra. Ale miody człowiek, co często się | doświadczony stary reżyser, by | rezultacie doszła do powstania | tyle powiedzieć, że był to produkt 





zdarza, zdecydował inaczej o swoim 
lesie. Pragnął zostać” aktorem; nie 
chcąc zaś, by rodzice byli świadka- 
mi jego pierwszych kroków w tym 
zawodzie, udał się za granicę, do 
Szwajcarii Tu w_St Gallen naj- 
pierw, a potem w Zurychu występo- 
wał na scenie. Miał wtedy lat dwa. 
dzieścia. Po dwuletnim pobycie w 
Szwajcarii przeniósł się do Salzbur- 
ga. a po pewnym czasie do Berlina. 
W 1910 roku popłynął do Nowego 
Jorku. Tu rozszerzył pole swej dzia- 
łalności na reżyserię. Prowadził nie- 
miecki teatr dla emigrantów, powią- 
zany blisko z miejscowym ruchem 
socjaldemokratycznym. Pabst_ni- 
gdy nie był politycznym działaczem, 
ale lubił, kiedy go nazywano „czer- 
wonym” — „der rote Pabst”. 


W tym okresie wszystko wydawa- 
ło się już ustalone i droga do przysz- 
łości wyraźnie wytyczona. Pabst 
związał się blisko z niemiecko-ame- 
rykańskim teatrem i chciał go ro- 
abudować, wzmocnić. W lipcu 1914 
roku popłynął do Europy 2 zamia- 
rem znalezienia 'nowych sił aktor- 
skich dia swego zespoł i nowych 
sztuk do wystawienia. Projekty te 
pokrzyżowała wielka polityka. Wy- 
buch wojny zastał go w Paryżu. 
Inny Austriak, Fritz Lang zdołał w 
tym samym czasie, nie bez trudu 
zresztą, przedostać się do Wiednia. 
Pabst nie próbował i powędrował do 
obozu dla internowanych wrogich 
cudzoziemców. Spędził w nim pięć 
lat, aż do podpisania wersalskiego 
traktatu. Przymusowy pobyt w oBo- 
zie nie był stratą czasu. Przyszły re- 
żyser opanował język francuski i 
mógł _inscenizować | amatorskie 
przedstawienia teatralne. W_1919 
roku nie wrócił już do Nowego Jor- 
ku, lecz pospieszył do Wiednia. 


W stolicy okrojonej Austrii objął 
posadę reżysera eksperymentalne- 
go teatru Neue Wiener Bihne. Od 
czasu do czasu występował również 
jako aktor. W 1921 roku poznał nie- 
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komercjalny, wykorzystujący pou- 
larność gwiazdy nr 1 ówczesnego 
niemieckiego kina — Henny Porten. 
Producentem nie była już spółka 
Froelich-Pabst, lecz firma Maxim 
Film, która postarała się o to, by 
zaangażować jako operatora 
strza Guido Seebera, a jako dekor: 
tora — współtwórcę „Gabinetu dok- 
tora Caligari” Hermanna Warma. 








Past zbliżał się już do czterdzies- 
txi, ale ciągle jeszcze nie mógł się 
pochwalić” pełnym artystycznym 
sukcesem. Pod konice 1624 roku 
wpadła mu do ręki powieść austria 
ckiego autora Hugo Bettavera „U! 
ca bez radości”, drukowana” po- 
przednio w odcinkach w popularnej 
wiedeńskiej gazecie „Neue Freie 
Presse". Scenarzysta Willy Haus, 
któremu Pabst przekazał książkę, 
nie zachwyci się tanim, brukowym 
romansidlem, ale wyczuł, że znajdu- 
je się w nim materiał do stworzenia 
realistycznego obrazu Wiednia. w 
czarnych dniach inflacji i gospodar- 
czego kryzysu. Były to czasy, kiedy 
walił się stary porządek, a na nędzy 
ludzkiej żerowali spekulanci i do- 
robkiewicze. I to był klucz zwycięs- 
wa „Zatraconej uliczki” (pod iakim 
tytulem eksploatowano film w Pols- 
ce). 








Na drugi plan odsunięto wątek 
kryminalnej intrygi, a Haas i Pabst 
zajęli się pokazaniem życia mie- 
szkańców Wiednia z początków lat 
dwudziestych. Pabst. odrzucił eks- 
presjonistyczną manierę i stał się 
niemalże fotograficznym, obiektyw- 
nym obserwatorem losów ludzkich. 
Przelstoczył się z, utalentowanego 
profesjonalisty w świadomego swe- 
go powołania artystę. Premiera „Za- 
traconej uliczki” w berlińskim kinie 
Mozartsaal 16 maja 1825 roku była 
punktem zwrotnym w życiu Pab- 
sta. 








Z EKRANÓW ŚWIATA 


im „Ślad” francuskiego debiu- 
tanta Bemarda Fawra ma w so- 

bie coś z przypowieści i coś z 
dokumentu, tączy w sobie ży- 

wioły odmienne. Wędrówkę. Josepha 
Extrassiaz bezdrożami Sabaudii, Pio- 
montu i Lombardii, pośród zdarzeń pro- 
zaicznych i niezwykłych. banalnych i 
strasznych oglądamy z dystansu. nie 
1yle jako świadkowie tego co się właś 
nie. rozgrywa na naszych oczach, ile 
jekby słuchając kogoś, kto nam to 
wszystko opowiada po latach, skraca. 
jac iedne epizody, zatrzymując się dłu- 
żej na innych - niekoniecznie ważniej- 
szych, czasem tyko lepiej zapamięta- 
nych. Dramaturgia filmu nie przypomina 
klasycznego crescendo, z kulminacją i 
końcowym wyciszeniem tonów. Jest to 
raczej spokojne nizanie epizodów 0 
różnych barwach, różnym znaczeniu i 
różnej _ intensywności «emocjonalnej, 
zdarzeń, które zwolna odsłaniają przed 
nami swój ukryty sens, będąc przedie 
wszystkim skrupulatnie, realistycznie 
przedstawionymi przystankami na dłu- 

ei drodze Josepha. 

Reżyser, który scenariusz „Śladu” 
nagisał wspólnie z Berrandem Taver. 
nier. nawiązał do wiekiej tradycji ltora- 
ckiej I fimowej, wykorzystującej wątek 
wędrówki. Mia też pod ręką węższy, o 
kalny, za to wyraźniejszy trop: motyw 
wędrownego handlarza, przenoszące- 
90 Swój towar przez górskie przełęcze 
z doliny do doliny. z jednej alpejskiej 
osady do innej. Ta tradycja raz po raz 
przypomina o sobie w filmach z krajów 
alpejskich. W „Matłosie”, szwajcarskim 
filmie Vili Hermanna z 1981 r, widmo 
samotnego domokrążcy, przepuszcza: 
nego bez przeszkód przez straże na 
granicznych górskich szlakach, jest dla 
współczesnego mieszczycha nie tylko 
wspomnieniem spędzonego na_ wsi 
dzieciństwa, ale | symboiem wolności, 
niezalsśności, życia w zgodzie z nałurą 
i sobą samym. W późniejszym o trzy 
lata „Porwaniu” Pierre Koralnika we. 
dług powieści Chariesa F. Ramuza 
handłarz-utacz Mathias, jedyny w oko- 
licy znający wszystkie rozdzielone pas. 
mami górskimi wioski, odmienne dia- 
lekty, jakich używają ich mieszkańcy. 
różne wyznania chrześcijańskie, jakim 
hołdują, uosabia w pewnej mierze los, 
który prędzej czy później trafia pod każ. 
dy dach, wiążąc lub rozpiałując węzły 
ludzkich zależności, konfiktów, spraw. 

„Ślad”, wyróżniony w tym _roku 
Grand Pix na iestwalu filmów górskich 
w Trydencie, nie zawiera symboliki tam- 
tych fimów. Josegh jest pasterzemi nia 
ma w sobie nic z tajemniczości Mathia- 
sa. ani z „cygańskiego" romantyzmu 
„Mallosy”. W sugestywnej kreacji Fi 
charda Beny odkrywa przed nami wiele 
cech swego charakteru, nie pozwalając 
dominować żadnej. Jest zaradny, zie i 
żałosny w swej koczowniczej samci- 
ności, czupumy, ale i ękiiwy w obliczu 
niebezpieczeństw. ma swój honor, ale 
potrał sprytnie oszykać, kiedy nie widzi 
innego wyjścia z sywacj.. Naturalna 
powściągliwość zachowania nie prze- 
szkadza mu od czasu do czasu błysnąć 
poczuciem humor, łagodność nie po- 
wstrzymuje przed użyciem najostrze 
szych środków walki przeciw napastni- 
kom. Jest w nim coś z wiejskiego ele- 
gania, ale czasem przypomina szczura, 











kiedy z worem na plecach przemyka 
wieczorami pod ścianami domostw 
preonckich miasteczek 

ego wędrówka nie jest tlko prze- 
mierzaniem przestrzeni - z górskij 
woski sabaudzkiej gdzieś pod Cham. 
bory. przez Aostę, Teszyn okolica Lago. 
Maggiore i Como, lombardzkie osedy, 
Mediolan i Piemoni, po Małą Przełęcz 
$w. Bemarda, skąd przy dobrej pogo- 
dzie można już wypamzyć jego rodzinne 
kolia. Jes to takżo swoista wędrów. 
ka przez hstonię, przez jej niewie. ale 
brzamienny w. Skuki obszar. Joseph 
wyrusza we wrzśniu 1858 roku, w rzy 
miesiące po krwawej bitwie pod Sole- 
rino, a kiedy wraca, wioeną 1860, ze 
zdumieniem spotyka na przełęczy cel 
ników. uż od miesiąca Sabaudia nale- 
ży do Francji Echa historycznych prze- 
man i wydarzeń docierają do małych 
górskich osad. Po domosiwach | gos- 
podach rozprawia się o Garibadi, e- 





publice, encykice Piusa IX. Przy mało 
wczęszczanej drodze straszy kościo- 
up francuskiego blicera: Po miastecz- 
kach. grasują żdemoralzowani wojną, 
zagubieni austnaccy dezeńerzy. Do 
szybko rożrastających się labryk w Me- 
iolanie napływają zewsząd robotnicy 

granej. Razwja się handel — i oto 
gdzieś w górskiej wiosce wagabuncię z 
lowaróm na plecach przegania właści- 
ciel. świeżo założonego stałego skle- 
pu. 

'Ale.„loseph nie przejmuje się tym 
przesadnie: nie ia wioska io inna, nie lu 
Sprzeda swe koronki, tasiemki, nici do 
haftu. o sprzeda je gdzie indziej. Zmia- 
ny. poliyczne, oznaki przemian spo- 
lecznych | cywilizacyjnych przyjmuje 
(czasem ze zdziwieniem, zawsze z po- 
korą, jako coś, co rozgrywa się ponad 
nim i bez jego udziału, co może okazać 
się korzystne, ale i grożne, na co jednak 
nie ma zadnego wpływu. Historię trak- 














tuje jako dopus boży, bacząc tyko pil 
nie. by samemu nieopatrznie nie wkrę- 
Gić się w jej tryby. Kiedy mia wisielców 
na pustkowiu — stara się przejść jak 
najszybciej, głośno pogwizdując dla 
dodania sobie oluchy. Kiedy uderza z 
całych sił austriackiego maudera, który 
usiłował zagrabić mu towar, nawet nie 
zadaje sobie trudu by sprawdzić czy 
ten jeszcze żyje. Jedynym wydarze- 
niem, które odczuwa dotkiwie, zdaje 
się być strata muła, kóry podczas gór- 
skiej wędrówki runa! w zaśnieżoną 
przepaść. 

kontakty Josepha z ludżmi są lotne, 
nacechowane _utyilaryzmem. kruche. 
Mieszkańcy osad, w których rozkłada 
swoje skarby, inatesują się towarem, 
nie kramarzem. W domach, u krewnych, 
u znajomych, gdzie nocuje ludzie po- 
chonięci nudnym życiem rzadko wiają 
90 z radością; raczej z zaciekawieniem, 
ale i dystansem, chłodno, jak kogoś, 
kto może przynieść dobre alei zł wia: 
domości, kto może pomóc ale i oszu- 
*kać Przyjaźnie, które loseph nawiązuje 
podczas_swej kilkumiesięcznej węd- 
rów, okazują sę nietrwałe, szybko się 
kończą | każdy rusza w dalszą drogą 
sam, zaabsorbowany własnymi spra- 
wami 

tj opowieści, pozbawionej popu- 
listycznej czułostkowości,_ nasyconej 
realiami czasu, ztealizowanej z ogrom- 
ną dbałością o autentyzm krajobrazu, 
archiektury, kostiumów, uderza znajo- 
my ton zagubienia czbwięka w chaosie 
rzeczywistośc, 1on niepokojów właści- 
wych. naszym, czasom. Zapewne to 
„właśnie jest Ów tytułowy „Ślad” dzisiej: 
szych spraw, odnaleziony na górskich 
szlakach sprzed sulecia. 

Jest w imie jeszcze jeden motyw, 
też nienwy, ala istny. Oto spotkany 
w_ górach" Kalabryjczyk, przegnany 
przez swego pana! słaniający sę jużna 
nogach z głodu I że zmęczenia, mi z 
sobą akordeon. Joseph jesl zalascyno- 
wany, instrumentem, każe sobie grać, 
połem pożycza i zrazu falszujeniemiło- 
sieni, ae uczy się z przejęciem i wy. 
wale. Z czasem kupuje instrument u 
pewnego Niemca — i w filmie widzimy 
90. Po rar ostatni z rozjaśnioną twarzą, 
Szczęśliwego, gdy gra z zapałem po 
powrocie do rodzinnej wioski. 

Tan akorueon, ta muzyka wydaje się 
najważniejszym płonem wędrówki Jo- 
sepha. To dzięki niej spod. ciężau 
spraw, zdarzeń, przypadków, do któ- 
1ych zawsze musił się tyko dostoso- 
wywać, które panowały nad nim twy- 
znaczały iie jego działań - wyłania się 
w iego życiu pierwiastek twórczy. W il 
mie „Ślad” ten motyw dźwięczy na tylo 
głośno — dosłownie i w przeńośni — że 
Hrudno nie dopatrzyć się w nim swoistej 
eklracj, pięknej ala i zobowiązującej. 
Pieśń, szłuka, twórczość jako. clemeni 
wzbogacający ludzki życie, przydzjący 
„mu sensu, harmonii, wymiaru ducho- 
wego: nic nowego, le kina iranouskie 
rzadko dziś o tym pamięta. Tym cen- 
niejsze jest więć owo przypomnienie iw 
fimie debiutania. 

WACŁAW 


ŚWIEŻYŃSKI 


LA TRACE, reż, Bemard Fav, Francja 
Szwajcara USA 
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rzeba przyznać, że rola w jakiej oglą- 
damy, właśnie” najpcputarniejszą ak 
trkę rancuską w fimie „Zagadka: 
śmiertelności”, jest dość zaskakują. 
ca. Zaskakujący jest ież pamner — legendary 
iosenkarz David Bowie. Nie będziemy jad 
nak nikomu psuć przyjamności, rozwiązując 
ytulową zagadkę. Kto lubi Catherine Deneu- 
ve, z powmością fim obejrzy. A dla przypom. 
nienia — krótka relacja o kanerze aktorki 

Naprawdę nazywa się Dortóac —rodzinne- 
90 nazwiska używała na ekranie jj siosira 
Franęoise, tragicznie zmarła, znakomicie za- 
.powiadająca się skorka. Pochodziy z domu 
aktorskiego; Galheńno urodziła się 20 pał. 
dziemika 1843 roku w Paryżu | bardzo wcześ. 
nie debiutowała w fimie. Już jako piętnasi 
latka wystąpia w komedii Andró Hunebal 
„Lecalisk”'; podobnych flmów było kika. 
łącznie ze. skandalzujacym „Wysiękiem i 
cnaią" (1962) Agora Vadim (ojca je syna. 
Ghristana, urodzonego w 1963 r). Na zdję- 
ach z lego wczesnego okresu oglądamy z 
pewnym zdumieniem Calherna ciemnowo- 
są. Stawę przynósł jej musical Jacquesa 
Damy „Parasolki z Cherbourga” (1983), w 
którym jes wreszcie aka, jaką znamy i dzi: 
nieskazitelnie piękna, Iryczna, pełna tegod 
nego wdzięku. Można powiedzieć, że odiąd. 
Catherine nie schodzi z ekranu, Jesi urocza. 
w komedii „Pan do towarzystwa! (1964) z nie- 
słomym Jean-Piene Cesseiem, zaskakuje 
dramatyzmem_ weacji chorej. pzychicz 
dziewczyny we „Wstręcie” (1965) Polańskie 
90. jest jedną z pięknych uczesiniczak „Życia 
zaniku” (1965) Jean.Paula Fappeneeu.. Ze 
swą siostrą Francoise stworzyła rozśpiewany 
du - parę blóniaczak w „Panankach z Ro- 
chelor" (1986). Wymianić rzeba lake iber 
yńską,osiemnastowieczną komedię „Benia- 
min czyli pamiętnik cnoliwego młodzieńca” 
oraz „Manoń 70" (oba 2 1967) a akże nową. 
wersję słynnego przed wojną melodramalu 
„Mayeriną” (1968) 

Dla jej artystycznego wizerunku ważne 
były kontakty z wielumi reżyser: Luisem 
Bufuelem i Franęsis Truawiem. To Bufuel 
ukazał Gathenne Irygującą ukrywajacą pod 
piękna: chłodna maska lajemnicę. Taka była 

(1865) a potem w 
1868) Tnutawt ujrzał w niej raj 
erw femme fatale - kobistę, która przynosi 
zgubę zalascynowanomu nią mężczyźnie w 
fimie „Syrena: Miesispr” (1968) Dogiero po 
latach ukazał Csthenne w Blasku urody i uro- 
ku w mi „Ostatnia metro" (1980) co przy. 
niosła zkteta nagrodę Cazar. Z Icznych 
mów, realizowanych często takze we Wło- 
szech, oglądalióny mn. baśń „Królawna w 
„oślej skórze” (1970), kosiumową fariazję 
„Kobieta w czerwonych butach (1971). zwa. 
(iewaną komedię sensacyjną „Samalnik” 
(1875) horor „Zagubione dusze” (1976). 
lewizja przypomniała także film „Kto nie ma- 
szenie, ten ginie” (1977, ale jej rola w tej 
opowieści o Legii Cudzoziemskiej była czy- 
sto dekaracyjna.. Catherine sama wybiera 
Swoje Himy i zdarzają ej się czasem amyti. 
ba jednak o niezależność, lakże w życiu 
prywatnym, które nie przebiega lak zupatnie 
|bez wsirząsów. Mażeństwo z Oadem Bal- 
leyem trwało tyko kika lt, połem związała 
się Marcalo Mastroiannim I urodzic córkę 
Chiaę (1972). Na czżym świecie jst symbo- 
lem rancyskcej urody elegancji Może date- 
go pojawia się często na zdjęciach reklamu. 
jących perńumy, birię czy futa: także | 
poza ekranem nie przestaje być przecież 
gwiazdą! U 





















































W KINACH 





BALLADA 
O NARAYAMIE 


JAPONIA, 1982 
























Scenariusz według opowiadań Shichiro. Fukazawy 
„Narayama Bushi-ko" i „Tohoku no Zunmulachi” oraz 
reżyseria: SHOHEI IMAMURA. Zdjęcia: Maszo Tochi- 
zawa. Muzyka: Shinichiro Ikebe. Scenogralia: Toshio 
Ynagaki. Wykonawcy: Ken Ogata (Talsuhej), Sumiko 
Sakamoto (Orin-yan), Tonpei Hidan (Risuke, „Śmier- 
ziel). Takejo Aki (Tama-yan). Shoichi Ozawa (Sho- 
20) Misuaki Fukamizu (Tada-yan z Zeniya), Seji Kura- 
Seki (Kasakichi), Junko Takada (Maisu-yan), Milsuko 
Baisho (0ai) Taiji Tonoyama (Teruyan), Keichi Taka- 
mine (Arayashiki), Nijiko Kiyokawa (Okane) I inni. Pro- 
„dukcja: Toei Company. Barwny. Dozwolony od 18 tal. 
Ćzas wyświelanią: 130 min. Tytuł oryginalny: „Na- 
rayama Bushi-ko”. 





NA WSZYSTKICH 
NIEDOSTĘPNYCH 
DROGACH 


POLSKA, 1985 


ENKLAWA 


NRD, 1981 


Nagrodzona „Złotą Palmą" w Cannes w 1983 r. 
opowieść o życiu mieszkańców wioski położonej 
wysoko w górach, gdzie natura surowo egzokwuje 
dyktowane przez siebie prawa. 








Scenariusz i realizacja: ROMAN WIONCZEK. Zdjęcia 
z archiwów Moskwy, Beriina, Budapesztu, Londynu, 
Paryża i Warszawy (WFD i WF „Czołówka”). Fotograie 
z Zakładu Historii Pani, Komisji do Badań Zbrodni 
Hilerowskich, Centralnej Agencji Fotogralicznej oraz 
ze zbiorów prywalnych. Muzyka: Andrzej Markowski, 
Wojciech Klar, Henryk Kuźniak, Jerzy Maksymiuk, Ry- 
szard Wagner. Komentarz: Czestaw Seniuch. Kierow- 
nietwo produkcji: Mirosław Ofarzewski. Produkcja: 
Wytwórnia. Filmów Dokumentalnych w Warszawie. 
Czamo-biały. Dozwolony od 12 lat. Czas wyświetla- 
nia: 96 min. 


Pełnometrażowy, Inspirowany wierszem Jana Lo- 
chonia film dokumentalny, poświęcony wojennym 
losom Polski I Polaków. 





Reżyseria: HORST E. BRANDT. Scenariusz: Eva i 
Wolfgang Stein. Zdjęcia: Hans Jurgan Kruse. Muzyka: 
Marcelo Forin. Scenograia: Erich Krdilke, Wykonaw- 
cy: Winfied Glatzeder (Oswakio), Alicja Jachiawicz 
(Mara), Uwe. Jelinek (Felim), Klaus-Peier_ Tniele 
(Claudio), Juozas Budralis (komisarz), Leon Niem- 
czyk (Hansen), Stefan Szmict (pracownik ambasady), 
Ginter Naumann (Schmil) i ini. Produkcja: DEFA - 
grupa „Beri”. Barwny. Dozwolony 0d 15 lal. Czas 
wyświiania: 85 min. Tytuł oryginalny: „Die Kolo- 
nie” 


Dramat sensacyjny. Akcja rozgrywa się w Amery- 
ca Południowej: dzieanikarz wpada na trop organi- 
zacji, udzielającej schronienia ściganym w Europie 
zbrodniarzom hitlerowskim. 








i j Polskiego (nomen-omen kreując po. 

Listy do redakcji stać królowej Elżbiety w „Mani Shirt" 
Fryderyka Schilara)” 

Tymczasem zamieszczony w „FIL 

„Z DALEKIEJ mie” tekst brzmi „Nina Andrycz król 

»STAREJ WARSZAWY” wała wówczas na scenie stotecznego 


Tegoroczne, kapryśne lato sprawiło 
zapewne, że kaprys chochlika drukar- 
skiego przekręcił znaczenie. wyrazu, 
zmieniając tym samym sens zdania w 
moich wspomnieniach o Janinie Wik- 
czównie, zamieszczonych w rr. 28 „Fi 
mu” z dia 14 lipca 1586, Zdanie lo w 
maszynopisie brzmi (i brzmieć powit- 
mo): „Nica Andtycz królowała do nie- 
dawia na scenie stołecznego Teztru 


Teatru Polskiego (nomen-omen kreu- 
jąc postać Królowej Elżbiety w „Marii 
Sluan" Fryderyka Schilera)” 
Zważywszy, że wspomniane zdanie 
nasiępuje po części opisującej zdarze. 
nia okresu międzywojennego. mogłoby 
z niego wynikać. iż Nina Andryczówna 
Już na poczatku swej kariery scenicznej 
zagrała Królową Elżbietę w_ „Mani 
Stuart" F. Schilera. Nie jes lo zgodne z 
prawdą, bo Sztuki tej nie miał w swym 


repertuarze Teair Polski (w drugiej po- 
towie lat trzydziestych), a i aklorka była 
chyba zbył młoda do lej roli 

„Ponieważ Nina Andrycz bardzo ceni 
sobie ścistość w podawaniu faktów do- 
tyczących tak spraw Ieairu jaki Jej oso- 
by, a I ja również chciałbym, aby 
wszystko to, co podaję do publicznej 
wiadomości było zgodne z prawdą. u- 
przejmie proszę o wydrukowanie niniej. 
szego listu na tamach „Filmu' 

Dla uzupełnienia chciałbym przy- 
.pommieć, że Nina Andrycz dwukrotnie 
zagrała w „Marii Stuart". Pierwszy raz 
kreując postać tytułową w dramacie Ju- 
liusza Słowackiego (w latach pięódzie- 
Siątych) oraz wspomnianą Królową Eż- 


bielę w iragedii schilerowskiej (w poto- 
wie la Siedemdziesiątych. 

2 góry serdecznie dziękuję za za- 
mieszczenie niniejszego sprostowania i 
tacze pozdrowienia z urlopu. - 

MACIEJ BORNIŃSKI 
PS, Może lo zakrawa na „czepianie 
się”, ale w owych moich albumowyci 
wspomnieniach dopatrzyłem Się je 
„cze dwóch drobnych nieścisłości. Na- 
zwisko naszej znanej aktorki już nieży- 
jacei) lat" międzywojennych powinno 
brzmieć właściwie: Zofia NAKONECZ- 
NA, a nie NAKONIECZNA. Wilczówna 
zaś w „Doktorze Murku” odiwarzała po- 
stać NIRY, a nie NINY. Ito tyle! 





NB. 
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IL A 


Japońska lima Sony odpowiedzialna 
jest za elokty specjalne | oektioniczne 
gadzety w lime „Trudno być bogiem" 
wadług powieści sel brac Ślugackich, 
który roaliuje Polo Fishman (współ: 
produkcja FIFN-ZSRR 


.* 





Wprowadzenie z końcem roku poranna: 
90 programu komarzyjnogo do” bryy. 
skiej telowzj ma być decydującym kto- 
kiem w kierunku „olewizja przez 24 go 
dziay”. W l chwli” namioty tolewidz 
Sglądać może te... programy Śniadanie 
we” od 820 do 920 (na dwóch rywalau- 
jacych kanalach — BBC | komarcyjnym. 
maałępnie do poludnia program oduka 
cyny, wreszcie — luż do północy — nor. 
„melne programy na czerach kanalach (2 

„BBC | 2 komarcyjne)” Na san wcąż 

A jeszcze ma 6 godzin, ale koncerny le 
wizyne uważają, że to slanowczo za 
dużo 














Długie, gorąca lato" Faulkner w wera 
filmowej Marina Rita z roku 1988 przy 
j niosło nagrodę w Cannes Paulowi Nov. 
manowi. Obecnie powsiaje nowa wersja 
28 scenariuszem uzupelnionym wajkami 
z innych utworów Fauiknera. Rele głów. 
ne grają Don dohnaan, S5-eni, zdob. 
Wający dziś siawę aktor amerykański | 
Sybii Shaphord (oboje na zdjęciu) 















Fal Kawawask 















































dziś” wziętych" aklorów kinowych. Po 
„.Parkingu” Jacąuosa Demy |. Śmieszna! 
niedziel” iy Gkana, które ni lak daw. 
no woszły na oktany, myśl jadnak o re 
lzacji swogo dawnego mórza 
seenie. Zagra Rodryga w „Cydzia” w pa 
ryskim lairzo Rond Poi, Spoktaki ma. 
być przeniesiony również na uktan. 


[WSPOMNIENIA 


Kuzynka 
Gatsby'ego 


We Francji ukazała się wspomnleniowa 
one Tiernoy 











Gdyby Holiywood był Wersalem, Gone 
Tiermey byłaby księżniczką | miałaby pra 


Fo Para Nate 


wa do taboratu. Bo rzadko się zdarza, 
aby ktoś miał krow równie Błkina jak jj 
oczy. Pomównny najpiarw o opoca: la 
Lach czirdziosłych | pięddziowiątych, ki 
dy system gwiazd os 

towy, Potem o googral 








Goulainga 
Cza, Ala 















Laura" Prningora, „Kasyno w Szang. 
faju” Sternberga'czy „Grzech mie 
ny” Johna Senia. 

W gwiazd konelolacji Gene Tierney 
zalmoweła, pozycję, za Garbo. Diatich, 
Bota Dava | Kalnarina_ Hopbum ala 
przed Li Taylor Marlyn czy Grace Kol). 
Byla rówiośniczką Lindy, Darnel, Ma. 
roen O Kar, ty Hoyworh. Tak jak | te 
panie zasięgała rad gsychiarów. przeży. 
la klka nieszczęść (zwaszcze urodzenie 
upośledzonego dzacka), miło icznych 
kochanków | kiku mężów. Bolosna I b. 
skatiwa egzystencja. Mas. Tiettoy nie 
„odcina się od logondy Bovoty ls, z jej 
typowo” amorykańskm bried-brać | z 
mna wojną w tie. Na wszystkich rogach 
Bulwaru Zacnodzącego Slańca | Fil A 
venua | spotykamy "nieuslannie CGarq 
Boci-Luce, obrańczynię bomby A, na 
stymiejszą parę owych czasów, dogar. 
Beal, Ly "Pona 1 ry ziośiwe Parki 
Else Maxwali, oddę Hopser | Lou 
Parsona 





Czy, Geno Tiamay. ia marycaka | 
postał ze snu. ni byka riiem 7 celiioldu 
| bnstolu? Alż ne. Dzieki pięknej przad- 
"mowie Mańe-France Pol dostrzegamy. 





lelnukach owoch okrulnych baśni. 


Powrót za rok? 


yi roku. jako 





„Jacqueline Blszot znów zjawia: się na 
Grolsata, aby. złożyć hold zmarłemu 





Jacąuelin 





Frangola Truaut któremu tak włłe za 
waziącza. To właśnie: Trulaut uczy [ą 
znaną w Europie gwiazda, dzięki powie 
rzenie główna w „Nocy amr 

Jacąwelipa Biemet obiecywała, ż przy. 
Jedzie Go Canna, na kolejny 3d-ty 
wal, any zaprozóniować nową, warję 
„Anny, Karoniny", Gra wtym lie rolę 
iyutowa,_ a Wrońskim jest Chistophet 
Fee („Superman 















Adi ana młodego” 


1.1874 .(eN | [SU]vy4|-j 


Brigitte Nielsen 
Dutka modeka-kuturyaka okazała się 
uke uaentowanaktośa, W time 
sy faniay.„Gzewonowiona Sora" 





Przyjechała 
ekipa 


Do azortejdżeńskiej wsi przyjachała 
mowa sxipa. aby kręcić Him o wasal. 
"Wedlug scenariusza, z aktorami. Tea! 
chc, ż trwają tu właśnie przygotowania 
o prawdziwa wosęla I nagła rożysor. 
zaczyna zdawać sobie sprawę, ża logo 
sscenarlusz os nienie wan Wszystko, co 
wymyśtone | spisana na papiaza odstaje 
od życia, l zań, co dzieje się wo wsi est 
vwspaniałym  barnym - widowiskiem. 
Trzeba tyłko uchwycić ja Kamurą 








mężczyzn”, zręcznie włada miecza, alo 
ulaga miości macarnego _Amolda 
Schwarzonigora. Nio zamierza jadnak. 
1ć tym ólaciam: w fimie „Rocky IV" gra. 
współczesną dziowczynę u boku Syba- 
stra Stalione. 


























Fot mó Roo 





„Taki jest punkt wyjścia komodii „U- 
kradli pona miodego”, flmu kry będzi 
dobiulem miodych rażysarów Dachuna 
Mirzojowa i Waga Mustfawa, - Jeśli 
nie wiesz, jak wygląda prawaziwa, wiej. 
skie wasel, z pewnością nis potraisz 
zrobić o nim fiut - mówi Mirzojow. A 
Musialiow dodajo: — Gdyby nie ta, że 
wszyscy mieszkańcy wsi zdecydowali 
się służyć nam za konsutariów, sami 
mmoglbyśmy się znaleźć w sytuacji na. 
szych bofaterów. 





"Trzoba przyznać, żo nio oszczędza się 
imowców na okrania Nie br bowiem 
wiej obyczajowej kamedi okari do say 
1y. Zabawa aż jast gwarantowana, Fikcja 
miesza ię z rzeczywistością a Alm O il 
mio pozwala na brawurowa pięrzonie 2 
Luacj. Oczywiście, dopóki wszyscy nia 
zasiądą w zgodrie za weselnym sto- 




















